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Na miesiące listopad i grudzień otwie
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane są 
przyjmować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla za
miejscowych O marek 1O fen.; dla miejscowych 
5 marek.

Administracy a Kury era Poznańskiego.

Poznań^ 25 paidziernika.
(Półurzędowy komunikat o zagranicznej polityce Hiszpanii; 
nowy jej zabytek terytoryalny w Maroko i wystąpienie Nuncyu- 
sza 1 apicskiego przeciw kulturniczym zuchciankom gabinetu 
p. Posady de Herrera. — Siły zbrojne Włoch. - Pierwsze 
posiedzenie francuskiej Izby deputowanych i rozterki pomiędzy 
ministrem skarbu a komisyą budżetową. — Wspólny budżet 
przedłożony delegacyi austryackićj. — Nowy szach zadany

przez llosyą księciu Aleksandrowi bułgarskiemu.)
Hiszpania, którą prasa niemiecka, a mianowicie 

berlińska „Post“, ustawicznie podburza przeciw Francyi 
i ważną jej wyznacza rolę w przyszłój wojnie europej
skiej, nie tylko nie odpowiada gorącym pragnieniom 
swych protektorów i narzucających się przyjaciół, ale 
nawet wręcz oświadcza, że nie myśli zrywać stosunków 
z sąsiadami i w przyszłych starciach wojennych cał
kiem neutralne zajmie stanowisko. „Wszystkie stron
nictwa w Hiszpanii — tak brzmi komunikat zamieszczo
ny w jednym z pólurzędowych gazet hiszpańskich — 
zgodne są w tym punkcie ze sobą, że najzbawieuniejszą 
dla Hiszpanii polityką jest niemieszanie się do spraw 
europejskich. Iuteresa Hiszpanii nie sprzeciwiają się 
bynajmniój interesom Francyi. Pyryneje należy uważać 
za naturalną granicę strategiczną, która rozdziela dwa 
narody; Hiszpania nie czuje źadnój pożądliwości do roz
szerzenia granic swych z tarntój strony Pyryuejów. Nadto 
wyniosła ona z historyi swej to smutne doświadczenie, 
że przyczyną jej upadku byio właśnie mieszanie się do 
spraw europejskich, jak n. p. do spraw Fiaudryi, Austryi 
i Wioch. Nic więc nie jest zdolnem zmusić Hiszpanii 
do tego, iżby miała zmienić politykę neutralności wzglę
dem wszystkich tych krajów, z któremi gotowa jest 
zawrzeć traktaty handlowe“. — Ta polityka gabinetu p. 
Posady de Herrera niweczy plany polityków berlińskich, 
którzy w duchu swym widzieli już maszerujących Hiszpa
nów przez Pyryneje i zagrażających z południa prawe
mu skrzydłu armii francuskiój. — Aspira-ye Hiszpanii 
do nabytków terytoryalnych ograniczają się wyłącznie 
na zabezpieczeniu sobie wpływu i znaczenia w cesar 
stwie marokuńskióm. I w tym to kierunku spełniły 
się życzenia Hiszpanii. Jak donosi telegram, odstąpił 
Hiszpanii na własność cesarz marokański terytoryum 
Santa Cruz, położone przy ujściu rzeki Jeni. Teryto
rium to ważnym jest dla Hiszpanii nabytkiem, gdyż 
neutralizuje ono wpływ angielskiego towarzystwa han
dlowego, pragnącego zagarnąć cały handel w tej stronie 
Afryki, — Skromne to pretensye Hiszpanii w dziedzinie 
polityki zagranicznej zapewniają jój dobre pożycie z mo 
carstwami europejskiemu Inaczej ma się rzecz z po
lityką wewnętrzną nowego gabinetu hiszpańskiego. W zna- 
Djm programie zapowiedział on, że usiłować będzie za
prowadzić w Hiszpanii śluby cywilne. Jak donoszą ko- 
spondenci madryccy do dzienników berlińskich, odbył 
naneyusz papieski konferencją z ministrami hiszpań
skimi i wspomniał pomiędzy innerai o możliwości oporu 
duchowieństwa katolickiego przeciw tój proponowanej re
formie liberalnój. Nuccyusz miał przytćm oświadczyć, 
ze zapowiedziane reformy nie omieszkają także wywołać 
opozycyi ze strony Stolicy św.

Zupełne przeciwieństwo do zagranicznej polityki hi- 
szpańskićj stanowią Włochy. Włochy zdradzają usta
wicznie pożądliwość do coraz nowych aneksyi; ażeby 
Przypomnieć swym sprzymierzeńcom, że w przyszłój 
w°jnie europejskiej wielką mogą odegrać rolę, podają 
przesadne cyfry swej siły zbronój. Wedle „Pungolo“ 
“ają mieć Włochy 2,079,440 ludzi pod bronią, z któ
rych 789,065 stanowią armią stałą a 330,608 milicyą 
ruchomą a 952,707 milicyą terytoryalną. W armii 
srałej ma należeć do piechoty 282,509, a na terytoryalne 
obwody militarne przypadać 203,412, z których 228,000 
“alęiy do drugiój kategoryi. Pułki alpejskie liczyć 
®ają 20,930 ludzi, bersaglierzy 47,230, kawalerya 
son41, karabinierzy (żandarmi) 20,000, artylerya 
ot,000, a iużynierya 18,000 ludzi. Do milicyi tery- 
foryalnęj ruchomój należy 302,000 piechoty, składającej 
8>ę po większej części z wysłużonych żołnierzy, Mili- 
lcya terytoryalna, składająca się z 300 batalionów, li- 

czj przeszło 400,000 ludzi. — Potęga to ogromna — 
ale tylko na papierze. Włochy nie mogłyby wystawić 

nad 450 do 500,000 wojska, a o tem wiedzą 
nnbrze tak w Berlinie i Wiedniu, jak w Paryżu i Pe- 
ersburgu. „Pungolo“ zadał tedy sobie zbyteczny trud 

straszenia świata potęgą włoską.
We Francyi absorbują w tój chwili całą uwagę pu- 

lczną rozpoczęte obrady w Izbie deputowanych. Otwar- 
tej nadzwyczajnej sesyi odbyło się, jakeśmy wczo- 

a) donosili, spokojnie. Izba ustanowiła tylko porządek 
rad na dzień następny; na wtorkowóm posiedzeniu 
e Potrzebowała Izba obierać marszałków, gdyż obe- 

8pa ka^encJa jest tylko dalszym ciągiem poprzedniej 
D i ztąd nie mogło się wykazać, jak się ugrupowały 
onnictwa. Nastąpi to dopiero przy obradach nad 
«rym wnioskiem dep. Gatineau, żądającym wydalenia 
«raju książąt orleańskich, jako też przy dyskusyi 

Politrtterpelacyą skrainAi lewicy, dotyczącą zagranicznćj 
szło h* 1 gabinetu- jeszcze do rzeezywistój przy-

batahj pomiędzy Ferrym a wrogiemi mu' stron

nictwami, a już chwieje się stanowisko jednego z człon
ków gabinetu, ministra skarbu. Komisya budżetowanie 
chce zgodzić się na ’projekta finansowe p. Tirarda. Na 
wtorkowóm posiedzeniu oświadczył on, że pod żadnym 
warunkiem nie może przystać na redukcyą amortyzacyi, 
tymczasem komisya po wyjściu Tirarda z posiedzenia 
przyjęła 16 przeciw 10 głosom przeciwny wniosek Rou- 
viera, domagający się właśnie redukcyi, a to w celu 
przywrócenia równowagi w budżecie. Uchwała ta czyni 
niemożliwóm dalsze pozostanie w gabinecie ministra 
skarbu i jego podsekretarza stanu, p. Labuzo.

W Austryi koncentruje się chwilowo całe życie 
polityczne w obradach wspólnych delegacyi. Korespon
dent nasz wiedeński podaje obszerne szczegóły z pier
wszego posiedzenia delegacyi austryackićj i przytacza 
zarazem w całóm brzmieniu mowę marszałka, księcia 
Konstantego Czartoryskiego, a nie Jerzego, jak to myl
nie w wczorajszym przeglądzie „Kuryera“ wydrukowano. 
Na pierwszóm tóm posiedzeniu delegacyi austryackićj 
przedłożony został wspólny budżet. Po strąceniu po
krycia w sumie 3,136,044 wynoszą wydatki zwyczajno 
106,997.947 złr., nadzwyczajne 8,172,922 złr. Zwy
czajny budżet wojenny wynosi 103,763,944 złr., nad
zwyczajny 8,120,672. Na pokrycie znajduje się 
254,886 złr. Po odtrąceniu czystój nadwyżki z ceł 
w sumie 17,063,070 ogólny budżet wydatków przed
stawia sumę 89,934,877 złr. Z kwoty reprezentującój 
nadzwyczajny wydatek na wojsko przypada na kraje 
okupowane 7,307,000 złr.

Urzędowa Rosya nie chce nadal utrzymywać stó- 
sunków z nowym gabinetem bułgarskim. Jak donosi 
telegram z Zofii, odwołani zostali do Rosyi przyboczny 
adjutant księcia Aleksandra, jenerał Lessowoy i oficer 
ordynansowy, kapitan Polsikow. Rząd rosyjski chce 
widocznie krokiem tym zaszachować nową politykę 
księcia Aleksandra i zmusić go albo do złożenia korony, 
albo pójścia pod komendę p. Jonina. Rzecz ciekawa, 
czy i reszta oficerów rosyjskich, służących w wojsku 
bułgarskióm a jest ich spora liczba, opuści Bułgaryą 
i powróci do domu. Bułgarowie, choćby chwilowo nie 
małe mieli kłopoty w wyszukaniu zdolnych sił wojsko
wych, mogliby sobie powinszować, że w tak tani sposób 
pozbywają się swych „braci słowiańskich.“

Wiedeń, 22 października. 
(Sejmy krajowa. - Landwora. — Sprawa Verhovaja.)

K0RMDTO KHBÍERA FBZNAHSKlgGH.

Lwów, 23 października. 
(Sprawa wyboru w okręgu Husiatyn-Kopyczyńce. — Konforoncya
w sprawie szkolnej. — Z metrópoli lwowskiej obrż. gr. kat._
Pomnik dla śp. Schmitta. — Wyjazd namiestnika. — Nabożeń

stwo żałobne za śp. ks. dr. Kostka.)

(a) Czytelnicy przypomną sobie niezawodnie sprawę 
wyboru w okręgu Husiatyn-Kopyczyńce, gdzie komitet 
miejscowy postawił jednomyślnie kandydaturę ks. Ro
mana Czartoryskiego, wzywając p. Erazma Wolańskiego, 
aby cofnął swą kandydaturę, któremu to wezwaniu ten 
się jednak nie poddał, aż wreszcie, po rozwiązaniu się ko
mitetu miejscowego, komitet centralny kandydaturę ks. 
Czartoryskiego ze swój strony zalecił. W zeszły piątek 
t. j. w przeddzień zamknięcia sejmu, zajmowało się tą 
sprawą Koło poselskie, gdyż p. Wolański wystąpił do 
niego ze skargą przeciw komitetowi centralnemu, żąda
jąc od Koła, aby uznało, że on p. Wolański działał zu
pełnie poprawnie, komitet zaś przeciwko interesom na
rodowym, W razie, gdyby mu Koło nie wymierzyło 
sprawiedliwości, zagroził p. W. wytoczeniem tój sprawy 
w dziennikach przed opinią publiczną. Oskarżony ko 
mitet centralny przedstawił na piśmie przedmiotowo 
cały przebieg sprawy, poparł to dokumentami, z cze
go wypływało, że komitet centralny postąpił zupełnie 
prawidłowo według regulaminu przez Kolo sejmowe 
przyjętego — gdy przeciwnie pan Wolański od soli
darności i karności się wyłamywał i tóm spowodo
wał wybór kaudydata ruskiego księdza Sieczyńskiego. 
Zdawało się, że rzecz będzie tak załatwiona gdy tym
czasem na posiedzeniu Koła p. Grocholski wystpił 
w ostatniój chwili z dwoma wnioskami: 1) iż p. Erazm 
Wolański niczóm nie wj kroczył w akcyi wyborczej; 
2) że komitet centralny postępował prawidłowo według 
regulaminu. A więc i p. Wolański uniewinniony i ko
mitet centralny w niczóm nie zawinił. I Kolo w po
spiechu — za chwilę bowiem miało się rozpocząć po
siedzenie sejmu — wnioski te uehwaiiło. Na to oświad
czył hr. Sapieha, że składa mandat do komitetu cen
tralnego, gdyż uważa krok p. Wolańskiego za obrazę 
tegoż komitetu. — Na drugi dzień odbyło się posiedze
nie komitetu centralnego pod przewodnictwem ks. Je
rzego Czartoryskiego, aby się zastanowić nad tóm, co 
wobec uchwały Koła poczynić należy. Mówiono o zło 
żeniu mandatu przez członków komitetu, atoli nie go- 
dzonu się na to, gdyż sejm już zamknięty, a Koła sej
mowego już nie ma, któreby mogło inny komitet usta
nowić. W razie rozpisania wyborów uzupełniających 
nie byłoby więc komu wyborami pokierować. Ostate
cznie przyjęto wniosek następujący: „Wobec uchwały 
Koła sejmowego i postawionych z tego powodu dwóch 
wniosków o złożenie mandatów — komitet centralny 
uchwala:

„Zważywszy, iż złożenie mandatów' w chwili rozej
ścia się sejmu mogłoby sprowadzić następstwa szkodli
we dla interesów narodowych, — odracza się dyskusyą 
i uchwalę nad postawionemi wnioskami, aż do pono
wnego zebrania się sejmu.“

Istotnie trudno zrozumieć, jak mógł p. Grocholski 
swoje wnioski postawić a Koło je przyjąć. Czy groźba 
p. Wolańskiego tak wpłynęła na umysły ? - Groźbami

(mo) ąy sobotę skończyła się tegoroczna k a d e n - 
cya sejmów krajowych. Sejm galicyjski został 
tylkd odroczony, a więc na wiosnę będzie mógł dalej 
prowadzić rozpoczęte prace i nie będzie potrzeba rozpo
czynać ab ovo rozpraw nad kwestyami, przygotowanemi 
w komisyach. Tóm odroczeniem sejmu galicyjskiego 
rząd teraźniejszy po raz pierwszy złożył dowód, że go
tów sejmom krajowym dostarczyć więcój sposobności do 
gruntownych prac, aniżeli dawniejsze rządy centralisty
czne. Mówimy po raz pierwszy, bo w ubiegłych 5 la
tach rządów hr. Taaffego sejmy obradowały bardzo 
krótko, a nawet w roku 1879 nie były wcale zwołane. 
Zdaje się więc, że rząd gotów uwzględnić słu
szne żądania autonomistów, byle mu były przedłożone 
w sposób odpowiedni. — W sejmie morawskim na 
ostatnićm sobotnióm posiedzeniu przyszło do ostrych 
wymówek pomiędzy przywódzcami większości niemieckiój, 
jak Chlumecky i Sturm, a przywódzcami mniejszości, 
jak dr. Kusy i dr. Fanderlik. Projekt zaś reformy wy
borczej, wypracowany przez większość niemiecką i ma
jący na celu jedynie zabezpieczenie pozycyi Niemców, 
zwłaszcza w Bernie, został usunięty z porządku dzien
nego, ponieważ z powodu oporu mniejszości czeskiój nie 
mógł być uchwalony. Przywódzcy niemieccy wygłaszali 
w końcu mowy na nutę: „morituri te sal u tan t 
Caesar,“ to znaczy w danym razie, że przewidują 
rozwiązanie sejmu i ponowne wybory, z których wyni
knie większość czeska, albo, jak twierdzi dr. Sturm, 
„słowiańska.“ — Inny obrót wzięły sprawy w sejmie 
k r a i ń s k i m. Tam reforma wyborcza, proponowana 
przez większość słoweńską i odpowiednia reformie, uchwa- 
lonój w radzie państwa, została przyjęta, ponieważ 
centraliści glosowali wprawdzie przeciwko reformie, ale 
nie opuścili sali sejmowój, a zatćm był wymagany przez 
ordynacyą krajową komplet #/4 posłów obecnych przy 
wotum. Dzienniki centralistyczne napróźno przez kilka 
tygodni zaklinały centralistów lublańskich, aby usunię
ciem się z sejmu uniemoźebnili reformę i zaznaczyli, 
że pod żadną formą nie przystawają na kompromis. — 
Wypada jeszcze zaznaczyć, że nawet w radzie miejskiej 
Try es tu, która jest równocześnie sejmem tego mia
sta i okolicy, sesya minęła spokojnie i skończyła się na
wet lojalną przemową burmistrza.

W uzupełnieniu uwag o sprawach wojsko
wych, wypada mi jeszcze wspomnieć o sprawozdaniu 
odnośnój komisyi rady państwa (prezes hr. Belcredi, 
sprawozdawca dr. Mattusz). Sprawozdanie to z 10 kwie
tnia b. r., które będzie stanowiło podstawę dotyczących 
rozpraw w radzie państwa, zaleca do przyjęcia wypra
cowany przez ministra obrony krajowój ‘ br. Welsers- 
heimba statut organiczny landwery, którego § 11 brzmi: 
„Jęzjkiem komendy landwery (cislitawskiój) będzie 
język komendy stałej armii. Mundury, oznaki itd. będą 
podobne do mundurów, oznak itd. stałój armii.“ Nie 
wypowiedziano tu więc wyraźnie, że językiem komendy 
musi być niemiecki, ale dopóki język niemiecki bę
dzie językiem komendy stałój armii, będzie on nim 
także dla landwery, naturalnie, jeżeli rada państwa 
uchwali § 11 w przytoczonóm brzmieniu. Natomiast 
co do pospolitego ruszenia, statut wypracowany 
w ministeryum obrony krajowój, ale nie przedłożony 
jeszcze radzie państwa, podobno nie zawiera żadnych 
ustanowień co do języka komendy i mundurów. Tu 
więc posłom autonomicznym wolno będzie wystąpić 
z ewentualnemi wnioskami. Skoro zaś oficerowie od
działów pospolitego ruszenia będą, według propozycyi 
ministra wybieralni, nie zaś mianowani od rządu, tćm 
samem dobitnie wystąpi na jaw narodowy charakter po
spolitego ruszenia.

W Peszcie od tygodnia powszechną uwagę zajmuje 
sprawa posta Verhov aja, redaktora dziennika „Füg- 
getlenseg.“ Każdy dzień przynosi świeże reweiacye

przecież nikt nie wojuje, podkopuje się przez to władzę 
moralną.

W namiestnictwie odbyła się w sprawie szkólnój 
konfereneya, w którój wzięli udział członkowie/rady 
szkólnój krajowój, oraz posłowie Czaykowski, Dzieduszy- 
cki i Piłat z klubu „środka,“ jako tóż posłowie 
Łoziński, Romer i Stadnicki z klubu zachowawczego. 
Głównym przedmiotem rozpraw było uporządkowanie 
funduszów szkóinych, oraz ich adminiBtracyi. Podno
szono myśl zniesienia dodatków gminnych i powiato
wych a zaprowadzenia jednego dodatku szkólnego na 
wzór dodatku indemnizacyjnego. Dodatek ten szkólny 
płaciłby. kraj. Zadnój atoli uchwały w tój sprawia nie 
powzięto. Poruszeuio przecież tój kwestyi w sferach 
decydujących ma niezawodnie znaczenie doniosłe.

„Słowo“ donosi według „krążących pogłosek,“ że 
metropolia grecko-katol. we Lwowie ma być z Nowym 
Rokiem obsadzoną.

Komitet obywatelski, który zajmował się urządze
niem pogrzebu śp. H. Schmitta, powziął wczoraj uchwałę, 
ażeby się zająć wystawieniem pomnika zmarłemu. Dla 
przeprowadzenia tój myśli wybrano do komitetu wyko
nawczego: p. Jana Dobrzańskiego, dr. G. Roszkowskiego 
i dr. J. Zulińskiego.

Namiestnik Filip Zaleski wyjechał na kilka dni ze 
Lwowa na wieś w okolice Halicza.

W kościele św. Mikołaja odbyło się dziś zrana za 
staraniem profesorów uniwersytetu nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp. ks. prof. dr. Kostka. Mszą św. 
odprawił prowineyał OG. Bazylianów, ks. dr. Sarnicki, 
kolega zmarłego. Chór alumnów ruskich towarzyszył 
na chórze.

o SKiaciKaen, przeniewierzonycn przez reoascyą czy uUm.- 
nistracyą radykalnego i antisemickiego dziennika. Nie 
dość, że przeniewierzono składki na Czango-Madziarów, 
na pomnik Araniego, na upiększenie grobów honwedów, 
poległych w roku 1848, ale nawet znikły 100 florenów 
zebrane przez tenże dziennik dla „ubogiój wdowy“ 
(oczywiście dla biednój Solymossowój) i 17 fi. nadesłane 
dla znanego z procesu w Nyiregyihazie Peczelego, który 
przesiedziawszy 10 lat w więzieniu za udział w zabój
stwie, następnie został kancelistą i... sędzią śledozym ! 
Przeszłego roku uwięziono w Pressburgu wydawcę nnti- 
semickiego dziennika „Grenzbote“ za sfałszowanie wekslów 
na imię hr. Apponyiego itd. Tak to wyglądają anti- 
semici — węgierscy! Ruch antisemicki pod niejednym 
względem jest uprawniony, ale ktokolwiek miał sposo
bność przypatrzyć się trochę bliżój osobom, które tutaj 
i w Peszcie posługują się tym ruchem wyłącznie 
w celach osobistego zysku, nie zaś z powodów 
idealnych, od dawna zrozumiał, że to wszystko niomoże 
wyjść na korzyść dobrój sprawy. Czytelnicy „Kuryera“ 
przypomną sobie, że niejednokrotnie wyrażałem to zda
nie, choć zaiste nio mam najinuiejszego powodu ujmo
wać się w czómkolwiek za żydami.

Wiedeń, 22 października.
(Piorwazo posiedzonio dologaeyi austryackićj i mowa marszałka 

jej księcia Konstantego Czartoryskiego.)
(_*-) Dziś rozpoczęła się tu doroczna sesya ciała

parlamentarnego, które reprezentuje jedność i zarazem 
także dwoistość monarchii austro-węgierskiój. Delegacya 
parlamentu austryackiego i delegacya sejmu węgierskie
go, zebrały się dla załatwienia spraw wspólnych dwu 
odrębnym państwom, jakiemi są Austrya a Węgry, ma
jącym mimo to jednego panującego, jednę armią, jedno 
kierownictwo polityki zagranicznćj i stanowiącym na ze
wnątrz jedno terytoryum handlowo-celne. W wspólności 
tematów rozpraw, o ile rząd wspólny je przedkłada, w 
bezwarunkowo nieodzownej zgodności uchwał co do tych
że projektów rządowych i w jedności czasu i miejsca se
syi obu delegacyi znajduje wyraz jedność monarchii, pod
czas gdy w tóm, że każda delegacya obraduje osobno 
dla siebie w osobnych nawet gmachach, i że miejscem 
sesyi delegacyjnój jest w jednym roku Wiedeń, w dru
gim Peszt, znajduje wyraz samodzielność, równorzędność
i wzajemna od siebie niezawisłość państw obu. Właści
wie też delegacje są nie jednem, lecz dwoma ciałami 
parlamentarnemu Zresztą od lat kilku bez przerwy zda
jąc Wam sprawę z obrad tych delegacyi — a właśnie 
systematyczność moja, żeby nie nastała przerwa w spra
wozdaniach moich, wciska mi znów pióro do ręki, któ
ra od pół roku nie napisała dla „Kuryera“ ani słowa. Zdając 
Wam więc od lat kilku sprawę z sesyi delegacyjnych, mnie
mam, iż czytelnicy przypomną sobie dobrze naturę, cha
rakter i zakres działania tój jedynój w swoim rodzaju in- 
sty tucyi parlamentarnój; dla tego opisywać jój już nie będę. 
Tylko co do składu tegorocznej delegacyi austryackićj 
kilka szczegółów podaję.

Delegacya polska, wchodząca w ogólny skład dele
gacyi austryackićj, składa się z tych samych członków, 
co w roku zeszłym; mianowicie należą do niej z Izby 
wyższej książęta Konstanty Czartoryski i Adam 
Sapieha, z Izby poselskiój zaś pp. Leon Chrza
nowski, Euzebiusz Czerkawski, Alfons 
Czajkowski, Kaźmirz Grocholski, Oton 
Hausner, Apolinary Jaworski i Franciszek 
Smolka. Delegacya polska składa się przeto z dzie
więciu członków, która to liczba mogłaby zniżyć się do 
bezwarunkowo zapewnionych Galicyi siedmiu członków 
z Izby poselskiój, gdyby Izba wyższa nie poczuwała się 
do obowiązku wybrania także dwóch Polaków. Obie licz
by: 7 z Izby poselskiój, 2 z Izby wyższój są zresztą za
równo niesprawiedliwe; gdyż Galicya, największy i naj
ludniejszy z krajów należących do Austryi, powinnaby 
przecież mieć tóż najliczniejszą reprezentacyą, gdy tym
czasem Czechy mniejsze i mniój ludne mają z samój 
Izby poselskiój 10 członków w delegacyi więcój, niż Ga- 
iieya z obu Izb razem.

Czechów, prawdziwych Czechów jednak ma dele
gacya w tym roku po raz pierwszy w swóm gronie. 
Dotychczas bowiem Niemcy czescy, mając w Izbie po
selskiój małą przewagę głosów nad Czechami (do któ
rych zalicza się także już Clamów, Lobkowitzów i in
nych członków konserwatywnój szlachty niemieckiój 
z Czech), nie dopuszczali ani jednego Czecha do dele
gacyi; w tym roku zaś przypadek zdarzył, że zrówno
ważyły się głosy i los dał obu stronom po pięciu de
legatów. Za to pomścili się Niemcy morawscy w ten 
sposób, że zamiast, jak bywało dotychczas, dać Moraw- 
com, prawdziwym Morawcom, dwu delegatów, zabrali 
wszystkie cztery morawskie mandaty delegacyjne dla 
siebie. Dwa te wypadki w tym roku po raz pierwszy 
się wydarzyły; a po raz pierwszy tóż zdarza się, że 
prawica wraz z naszymi delegatami stanowczo jest w 
większości w składzie delegacyi austryackićj.

Jak w roku zeszłym p. Smolce jako marszałkowi 
Izby poselskiój, tak w tym roku, gdy kolej przypada na 
Izbę wyższą, księciu Czartoryskiemu dostało się 
naturalnym sposobem marszalkostwo delegacyjne jako 
wice-marszałkowi Izby wyższej, skoro sam marszałek 
tejże Izby nie należy do delegacyi, w którym to razie 
książę Czartoryski naturalnie nie byłby został marszał
kiem delegacyjnym. Chociaż tedy wybór jego na mar
szałka rozumiał się sam przez się, Niemcy z lewicy 
jednak głosowali przeciwko niemu, i to z taką zacie
kłością w polakożerstwie, że nie przyjęli nawet propo
zycyi prawicy, wedle której wicemarszałkiem delegacyj
nym miał zostać ktobądź z lewicy, gdyby głosowała na 
ks. Czartoryskiego. Po odrzuceniu tój propozycyi pra-



wica wybrała wicemarszałku z swego grona kr. Ho hen- 1 
warta.

Przemówienie, którem książę Czartoryski zagaił 
sesją delegacyjną, brzmi jak następuje;

Wysoka Delegacjo! Łatwo pojąć, źe z pewnem onie
śmieleniem zabieram głos z tego miejsca po raz pierwszy, 
z tego miejsca, które po inne razy zajmowali tylko wytra
wni i doświadczeni mężowie stanu. Ja zaś, Mości Panowie, 
krom szczerój podzięki za objawione mi zaszczytne zaufanie 
me mogą dać wam nic innego, jak tylko zapewnienie o rze
telnej chęci, żeby przejętym obowiązkom uczynić zadość 
wedle najlepszój wiedzy i jak to najlepiój będę umiał.

Nie przyzuaję sobie prawu do podda? auia ogólnój sy
tuacji politycznej z tego miejsca rozbiorowi bądź co bądź 
mniej lub więcęj subjektywnemu; tyle tylko, mniemam, woIdo 
mi stwierdzić jako fakt niezaprzeczony, źe powszechne jest 
między Indimi pragnienie pokoju i że wszystkie pewnie 
rządy szczerze usiłują pragnieniu temu zadośćuczynić i utrzy
mać pokój, dopókąd tylko będzie można.

W obec takich okoliczuości wys. Delegacya, obradując 
nal preliminarzem wydatków na armią, niewątpliwie uwzglę- 
dui w pierwszym rzędzie finansową sytuacyą państwa, mając 
na pamięci, że coraz uatarczywiój napiera na nas konieczność 
sprawienia równowagi między dochodami a wydatkami; dla 
tego tóż zbada preliminowano wydatki z jak największą 
ścisłością.

Z tein wszystbiem atoli wys. delegacya nio da wpro
wadzić s'ę w obłęd prądom posojowym, żeby nie przyzwo
lić wszystkiego, co uzna za niezbędne, by postawić monar
chią austro-węgierską tak, ażeby na wszelką ewentualność 
była przygotowana i uzbrojona i skutecznie stanąć mogła 
w obronie honoru i prawa i, jeśli potrzeba, w obronio także 
interesów ludów swoich. (Brawo z prawicy).

Pogodzić wymagania potęgi monarchii z iiuansową 
sytuacyą państwa, z pewnością trudno to zadanie. Wywią
zać się z niego w sposób ile możności zadowalający, oto, 
Mości Panowie, co będzie celem usiłowań naszych.

Chcąc zaś zawarować monarchii austro-węgierskiój po
tęgę, zawszo powinniśmy mieć na uwadze, źo nie ma pra
wdziwej potęgi boz jedności, i dla tego, Mości Panowie, po
winniśmy wysoce poważać instytucyą delegacji, instytucją 
stanowiącą pomost na Litawie, tę instytucją, która daje 
nam sposobność w br.itersk:ej zgodzie z ludami korony 
św. Szczepana działać i postępować w myśl potęgi i je
dności monarchii austro-węgierskiój. (Brawo! z prawicy.)

Najwyższóm uzmysłowieniem jedności państwa jest 
u nas korona, zwłaszcza wtedy, gdy, jak ninie, dostojny 
piastun po ojcowsku stara się warować i osłaniać słuszno 
prawo ludów źyjących wspólnio pod jego berłem. (Brawo 1 
z prawicy). Dla tego, Mości Panowie, przystępując teraz 
do pracy, uczyńmy to z uznanym zdawua okrzykiem: nasz 
cesarz i król niech źyje! (Zgromadzenie trzykrotnie okrzyk 
ten powtarza.)

Dzisiejsze posiedzenie delegacji obu, austryaekiej 
i węgierskiej, bjło poświęcone tjlko ukonstytuowaniu 
się ich i przjjęciu preliminarza wspólnego budżetu mo
narchii z rąk rządu. Niektóre szczegółj i treść pre
liminarza podam w listach uastępnjch.

NIEMCY.
* Beri lin, 24 października. Korespondent 

rzymski do „Nat. Z tg.“ podjął się obrony księdza 
Kardynała Hohenlohe. Niestety wywiązał się z za
dania w sposób bardzo niezręczny i klienta kompro
mitujący.

Korespondent liberalny utrzymuje, źe ks. Kardy
nał opuścił Rzym do żywego oburzony na Stolicy św. 
raz dla tego, źe Ojciec św. nie obce żadną miarą usu
nąć koadjutora ks. Kardynała w dyecezyi Albano, 
msgra Ingami, z którym ks. Hohenlohe nie umiał się 
zgodzić, a powtóre, że nie znalazł u Stolicy św. skute- 
cznój pomocy w kłopotach finansowych. Msgr. Ingami 
charakteryzuje pismak liberalny jako człowieka, wyzu
tego ze czci i wiary, prostaka i nieuka, który niezda
tny do poważniejszej pracy stał się dla swego Bisku-

Opis zwyczajów Włoch odrodzonychprzez
O U I D Ę.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 243.)

Nio zwracając uwagi na tę przerwę, prawił p. Nelle
mane dalćj. Carmelo słuchał go z wesołym uśmiechem 
lia ustach, Pornpeo zaś z otwartą ze zdumienia gębą, 
podczas gdy kancelista, rozjemca, Bindo Terri i jego 
towarzysze zachowaniem swem zdradzali uwielbienie i 
szacunek, jakiemi byli przejęci. Ostatecznie nawet sam 
sekretarz pojął, że żaden sędzia nie mógłby ukarać surowo 
przewinienia, nie stwierdzonego i ściganego wbrew woli 
strony poszkodowanćj; jednakże nie mogąc się zdecy
dować na puszczenie sprawy płazem, postanowił, aby 
kowal ze Sestnano stanął przed trybunałem w Pomo- 
doro i tam odpowiadał na oskarżenie pijaństwa i usiło- 
wanój kradzieży; syn młynarza natomiast zapłaci karę 
dwudziestu franków za przywłaszczenie sobie roli sę
dziego, zamiast jak przepisuje kodeks, wezwać na pomoc 
policyą.

Mina Carinela przedłużyła się. Ojciec jego musiał 
teraz uważać na wydatek każdego centima.

— Jaja te są droższe niż jakiekolwiek inne, które 
zniosła kura, matko! szepnął z cicha do Anunziaty.

— A ten biedak idzie z mego powodu do więzie
nia, o Boże, Boże, a nie chcą mnie słuchać!

W taki to sposób spochmurniał dla naszych zna
jomych piękny letni dzionek.

— Będziecie świadczyli w procesie Pompea, prze
mówił do nieb Bindo, ze złośliwą radością, w chwili 
gdy staruszka i Carmelo schodzili ze schodów.

— Nie, nigdy nie powiem ani słowa przeciw niemu, 
rzekła Anunziata. Czyż on winien, jeśli mu wino ode
brało zmysły!

— Powtórzę to, co tu powiedziałem — dorzucił 
Carmelo — jest to ścisła prawda. Ty zaś Bindo, 
gdyby wszyscy, co znają twoje sprawki, świadczyli prze
ciwko tobie, nie nosiłbyś zapewne tego pięknego kape
lusza, ani tego ładnego stroju.

Bindo zaklął głucho, ażeby się Carmelo i wszyscy |

pa-Kardynała nieznośnym ciężarem. Obrońca rzymski 
Kardynała niemieckiego przebrał nierozważnie miarkę 
w wyzwiskach tak, że najzagorzalszy nawet przeciwnik 
Stolicy św. z łatwością się domyśli, że zarzuty czynio
ne msgrowi Ingami są po prostu nikczemną^ obelgą. 
Co do kwestyi finansowej przyznaje korespondent z 
uznania godną szczerością, że ksiądz Kardynał już od 
dawna znajdował się w kłopotach pieniężnych. Dochód 
30,000 franków, jaki ks. Kardynał rocznie z biskupstwa 
swego pobierał, nie wystarczył nawet na pokrycie 
wydatków najkonieczniejszych, bo zapłace
nia odsetek lichwiarzom włoskim i utrzymanie wili 
d’Este, zapisanój Hohenlobemu testamentem przez księ
cia Modeny. Ksiądz Kardynał udał się kilkakrotnie do 
Papieża z proźbą o donośniejsze biskupstwo. — Da
remnie.

Koniecznością więc zmuszony wyjechał do Nie
miec, by uprosić sobie pomoc u swoich. W dalszym 
toku obrony, poświęconój księdzu Hohenlohe mu. 
zacietrzewił się korespondent do tego stopnia, że nie 
wzdrygnął się na kolegium Kardynałów rzucić nikczem
ny i obelżywy zarzut niemoraluego i rozwiozłego życia. 
Do podobnych zwrotów wefilipikach panów autoramentu 
korespondenta do „Nat. Ztg.“, już nawykliśmy. Jedyną 
ich bronią zawsze i wszędzie była i jest obelga i oszczer
stwo. Ks. Kardynał Hohenlohe, jako Grand seigneur 
nie nauczył się rachować — i skutkiem tego urosły 
długi jego do niezwykłej wysokości; krom tego koszto
wało dużo utrzymanie obszernego pałacu książęcego — 
otóż cala wina ks. Kardynała; i obrońca jego liberalny 
na seryo myśli, że biskupstwa donośne przeznaczone są 
dla tych, co rachować nie umieją i przywykli z wykwin
tnym konfortem urządzać sobie mieszkanie.

— We wtorek zebrało się ministerstwo 
pruskie na posiedzenie plenarne. Czy przy tój sposo 
buości naznaczono już stanowczo termin otwarcia sejmu 
pruskiego, nie wiadomo; zdaje się zresztą, żo ne na
stąpi to, zanim ks. Bismarck nie rozpatrzy się dokła
dnie w projektach, przysposobionych dla Izby.

— Rada związkowa uchwaliła na dzisięjszeui 
posiedzeniu przedłużenie stanu oblężenia na Berlin, 
Hamburg i Altonę aż do 30 września 1874 r.

RÜSYA.
* Nowa sprawa. Wychodzący w Charkowie 

dziennik „Juźnyj Kraj“ donosi, źe oddani zostali pod 
sąd wojenny za nadużycia służbowe podczas wojny roku 
1877, mianowicie za przyjmowanie do magazynów woj
skowych złych sucharów, b. intendent charkowski, jene- 
rał-lejtenant Buszon i urzędnicy intendentury charko- 
wskiój: pułkownik Sabo i radzca honorowy Wasiliew. 
Sprawę sądzić będzie sąd wojenny w Charkowie pod 
przewodnictwem członka głównego sądu wojennego, 
z udziałem prezesa sądu wojennego charkowskiego i czte
rech jenerałów.

TELEGRAMY.
Paryż, 24 października. „Journal officiel“ ogła

sza nominacyą dotychczasowego posła w Petersburgu 
admirała Jaures naczelnym dowódzcą eskadry ewo
lucyjnej.

Berlin, 24 października. „Journal de Peters 
bourg“ podnosi w obec alarmujących Petersburg wieści, 
że Rosya z wszystkiemi rządami stoi w jak. najlepszćm 
porozumieniu i że rządy nawzajem o tóm są przeko
nane, źe obecnie nie ma żadnej tak zwanej wiszącej 
kwestyi wzbudzającej obawę jakąkolwiek, i, źe wszystkie 
rządy starają się oddać się jedynie załatwieniu spraw 
swych wewnętrznych.

Walne zebranie połączonych Kółek róluiczo- 
włościańskich powiatu strzoszowskiego odbędzie się przy

Towarzystwa i Spółki.

jego krewni spalili. „Sia brucciato!“ t>k brzmi 
ulubiona włoska klątwa.

Nie kłopocąc się tóm, co zaszło, krocz) 1 Carmelo 
dalój nucąc głośno storn elo:

Jo benedico la flore d’amore,
Rubato avete le perle al mare,
Agli alberi le fonde, a me il coro.*)

Cóż go obchodzi gniew Binda i kara zawieszona 
nad głową Pompea? Nie był on samolubniejszym od 
innych, lecz nie byłby młodym i zakochanym, gdyby 
był mógł myśleć o czóm innóm, jak o zbliżającym się 
dniu ślubu.

Czas płynął szybko od chwili, gdy zapowiedź jego 
związku z Violą zawisła za kratą i bruduóm szkłem 
urzędu gminnego. Tylko czterdzieści ośm godzin od
dzielało Carmela od dnia, w którym miał zostać naj
szczęśliwszym z ludzi. Kroczył przez wieś, śmiejąc się 
i śpiewając ze świeżą różą i nową wstążką na kapelu
szu. Stanąwszy w domu madonny, usiadł pod oknem 
i podziwiał naizeczoną plotącą słomę, podczas gdy Pippo 
pracował na progu paląc fajkę.

— Byłeś bardzo dobrym dla Nuuziatiny — sze
pnęła Viola podnosząc na niego wilgotne od lez oczy.

— Ach, zaśmiał się Carmelo, czyż nie będzie 
wkrótce moją krewną, jak jest waszą ? Dopóki żyć 
będę, nie zabraknie jój jaj.

Gdy się to dzieje, szedł Bindo zwolna po placu. 
Igrając z rewolwerem, w który go świeżo uzbroiła 
gmina, pod pozorem wściekłych psów, przeżuwał żan
darm myśli o zemście. W tóm przyszło mu do głowy 
świetne natchnienie.

Do ulubionych zajęć Binda należało trucie psów. 
Pan Gaspardo nienawidził tych zwierząt ; miały one 
nieszczęśliwy zwyczaj obwąchiwania go, co wywoływało 
powszechny śmiech i przypominało stare przysłowie : 
„Pies poznaje hultaja po zapachu.“ Obrażało to jego 
godność we własnóm przekonaniu i w oczach innych. 
Odwaga jednak nie bywa zawsze udziałem tyranów ; 
lubo Attyla był odważnym, pan Nellemane nie posiadał 
tój cnoty. Lękał się psów i wedle brzmienia arty
kułu Igo przepisu ustawy, nie wolno było żadnemu psu 
biegać na wolnój stopie na całej przestrzeni gminy.

Ale pod tym względem ustawy całego świata nie 
zdają się na nic; nigdy nie zabrakuie psów błądzących, 
albowiem nie ma ludności, zlożonój wyłącznie z tchó
rzów. Widząc, źe psy nie przestają się włóczyć na 
przekór jego rozporządzeniom, powziął pan Nellemane 
myśl walczenia z nimi trucizną. Fosfor nie kosztował

") Błogosławię kwiat miłości,
Co zabiera perły morzu, 
Drzewom liście, a mnie serce.

udziale Patrona, Wgo M. Jackowskiego w Ostrzeszo
wie na sali ratuszowej dnia 4 listopada o pół do 4tej 
po południu.

ZRosyanie
o Kościele polskim.

„Kardinat Hozij i Polskaja cerkow’ jetro wremieni,“ soczinieuje 
P. Zukowicza. St. Petersburg 1882, in 8vo, atr. 542. 
Książka, którój tytuł wypisaliśmy powyżej, jest jakby

umyślną, zawczasu przygotowaną odpowiedzią na pytania, 
stawione w ostatnich czasach przez publicystykę rosyjską 
liberalizmowi polskiemu, a dotyczące stanowiska no
wych Biskupów katolickich w ziemiach podległych cesarsko- 
rosyjskiemu berłu. Trafia ona w porę. Nie bez pożytku 
odczytaćby ją mógł w chwili wolnej sam nawet p. Noto- 
wicz, wydawca „Nowosti,“ obrońca narodowego Kościoła 
w Polsce.

Polemizując z „Krajem,“ (pismem posiadającóm, jak 
wiadomo, z powodu miejsca swego wychodzenia, wyłączny 
przywilej prowadzenia wojny podjazdowój z prasą peters
burską i moskiewską), „Nowosti,“ organ wyciągający rękę 
do spadkobierstwa po „zawcześnio zgasłym“ „Gołosie.“ taki 
ostateczny wniosek wyprowadza ze swoich poglądów na 
sprawę katolicyzmu w Polsce. W gruncie rzeczy — po
wiada dziennik pana Notowicza — nie mieliśmy i nio 
mamy nic do zarzucenia autonomicznemu ustrojowi tego lub 
owogo wyznania w Rosyi. Każdój religii przyzuajemy 
prawo chwalenia Boga według swego obrządku i w swoim 
narodowym języku. Co do katolicyzmu jodnak, jest w nim 
do wytknięcia jedna okoliczność: zależność jego od zagra
nicy, od Rzymu. Popieralibyśmy przoto, popieramy d o 
spółki z postępową prasą polską myśl naro 
dowogo, samodzielnego Kościoła w Polsce.

Pomińmy zagadkową abstrakcyjnośe pomysłu, na mocy 
którego w kraju od a do e pozbawionym niezależności 
istniećby mogła niezależnie jedna tylko instytucyą, i to 
właśnie ta, która swą niezależność obecną czerpio ze stó- 
suuków swych ze Stolicą Apostolską. Takie powietrzue ro
zumowania są dziś chlobom powszodnim w dziennikarstwie 
rosyjsk'óm, „zmuszonóm dowodzić wolności wolnój ludzkiej 
woli“ za pomocą ogryzania kosteczek nionawiści ku Pola
kom, ku Słowianom zachodnim.... Ale trudno natomiast 
nierauwaźyć, żo „Nowosti“ przyznały się tym razem do so
lidarności z czómś, co nawet na papierze u nas nie istnieje. 
W piśmiennictwie polslrem, w umysłach polskich nio ma 
dziś ani jcdirój barwy mogącój podejść pod miano lub ideę 
„nacyonalizmu kościelnego.“ Są pisarze, są jednostki, są 
dzieuniki od czasu do czasu występujące u nas przeciw ka
tolicyzmowi w imię pozytywizmu, towianizmu, protestanty
zmu, panteizmu, ateizmu, materyalizmu lub judaizmu; ale 
nie ma wcale zefirowego nawet podmuchu na wiatr kontra - 
dykcyi, zawartej w wyrazach: „katolicyzm narodowy ;“ i to 
tak dalece, że gdyby nie pewien fakt z roku 1869 czy 
1870, niepodobna byłoby sobie wytłómaczyć, zkąd p. Ko
towiczowi przyszło do głowy opierać swe patryotyczne ży
czenia na zupełnej pustce. Owóż w 1869 czy 18.70, wy
szła w Paryżu broszurka francuska, dowodząca istotnie po
trzeby czegoś podobnego, tj. spóźnionój reformy Kościoła pol
skiego a li Luter lub Kalwin. Autorstwo jój przypisywano 
p. M’koszewskiemu, członkowi byłego rządu narodowego. 
Broszurce nic złego się nio stało ze względu, że się jój 
dotknąć nie mogła nawet bardzo odważna w takich rze
czach „Niepodległość.“ Elukubracya została sobie spokoj
nie.. na ziemi. O autorzo jój tylko, o nim jednym cho
dziły czas jak ś niopokojące wieści. Toin lepiój, jeśli się 
dziś sprawdza, żo były to wieści... płouue ; tóm lepiój, jeśli 
się okazało lub okaźe, ze autor dostał się rzeczywiście... do 
redakcji dziennika „Nowosti.“

Tyle na raz w sprawie polemiki bieźącój; tyle o obe
cnych sympatyach prasy rosyjskiej dla katolicyzmu „naro
dowego'- w ziemiach, składających niegdyś rzeczpospolitą 
polską.

Dzieło Zukowicza ma przecież, obok tej ulotuój, stal- 
szą także wartość. O Kościele polskim traktuje ono

wiele, a skutek jego b.vł niezawodny. Dzięki gulom 
z wątroby, zmięszanój z fi.-torein, a rozsiewanym przez 
Binda po drodze, mnóstwo psów ginęło wśród cierpień 
straszliwszych od boleści złoczyńcy powieszonego Da 
szubienicy. Właściciele, których psów me zabijały za
trute p o 1 p e 11 i, doznawali ciągłych prześladowań 
w postaci spadających na nich kar i za pozwów.

Było to powszechnie przyjętą opinią u mieszkań
ców Vezzai i Gbiraldy, że mniejsze niebezpieczeństwo 
groziło temu, kto zabił człowieka, niż kto miał psa.

Carmelo, jak większa część wieśniaków, był do 
swego psa szczerze przywiązany.

Toppa odznaczał się powabną powierzchownością, 
miał sierć białą i kręcącą się, był młody i silny, jak 
sam Carmelo. Dobrowolnie nie opuszczał nigdy młyna, 
siedząc zwykle w małym gaiku topolowym, który od 
niepamiętnych czasów należał do rodziny Pastorinicb. 
Było to zwierzę oddane zupełnie swym obowiązkom, 
a wiedziało, że z jego nieobecności mogliby korzystać 
złodzieje. Toppa przeto nie był wystawionym na nie
bezpieczeństwo, gdyż wymieniony powyżej artykuł ko
deksu odnosił się wyłącznie do psów, błądzących po 
drogach publicznych.

Niemniej przeto rzucał na niego Bindo wzrokiem 
nienawiści, gdyż Toppa dał mu się nieraz dotkliwie we 
znaki, zanim szanowuy ten mąż odrodził się w służbie 
państwowej. Pan Nellemane ze swój strony powiedział; 
„Pies młynarza zdaje się być niebezpiecznym, gdyż szcze
ka na każdego“.

Słowa te były rozkazem dla żandaima, zwłaszcza 
teraz gdy do wrodzobego okrucieństwa przyłączyło się 
pragnienie zemsty. Skoro świt, gdy jeszcze rzekęi wzgó
rza pokrywały białe mgły poranku, przechadzał/ się po 
cichu w pobliżu lasku Pastorinicb, czyhając ua sposo 
bność dokuczenia Carmelowi, a tóm samem ¿prawienia 
przyjemności swemu przełożonemu.

Toppa z głową między łapami, spoczywał w trawie 
nad brzegiem rzeki; ścisły przestrzegacz swych zasad, 
nie zmrużył przez całą noc oczu, a skoro słońce wznio
sło się już ua widnokręg, wiedział, że może zasnąć i być 
spokojnym o bezpieczeństwo domu. Jednakże słysząc 
kogoś chodzącego po piasku przydrożnym, jakkolwiek już 
nie potrzebował dozorować, pamiętał przecież o swej roli 
strażnika. Powstał i podszedł kilka kroków, nie przekra
czając granic wyznaczonych sobie przez młynarza, gdyż 
był to pies nader posłuszny. Zadowolił się otworzeniem 
oczu; kot wedle starego przysłowia może patrzeć na 
króla, lecz w gminie Vezzaja i Gbiralda nie wolno psu 
spojrzeć na żandarma.

Nie wymówiwszy słowa, z drogi, na której stał, 
rzucił Bindo w trawę w bliskości psa coś, co trzymał 
w ręku.

w czasie, kiedy Polska była. Zmienia to kwestyą najwi* 
doczniój, nie zmieniając, co prawda, jej rozwiązania. Po
mysł p. Notowicza pusto się przedstawia w wieku NIK; 
ale kto wie, coby się z nim było stało w wieku XVI, 
gdyby jeden o drugim mógł był wiedzieć cokolwiek: albo 
pomysł o wieku, albo wiek o pomyśle.

Jako pracownik, p. Zukowicz jest człowiekiem sumien
nym. Rodzinny to jego przymiot. Jeżeli się nie mylimy, 
należy on z pochodzenia do owego starego litowsko-ruskie- 
go kleru, o którym przyszły dziejopis z pewnością powie: 
Być on muBiał czóm wypadki kazały, ale w głębi pozostał 
— sobą. Źródeł autor nie mąci, nie koszlawi, nienikręca 
wręcz sposobem neo-kojałowiczowskim. Ma swoje uprzedze
nia, ma swe nadzieje i swoje widoki, ale się z niemi nie 
kryje za parawan faktów pomalowanych fałszem. Jest Ru
sinem, wyznawcą kościoła wschodniego, wychowańcem pra
wosławnej akademii petersburskiej, lecz przedewszystkiem 
historykiem. Historyk, bezwątpienia, nieraz liczył się z bez- 
pośredniem swojem „otoczeniem;“ książka jego nosi na so
bie widomy znak tego liczenia Się; wydaną została za po
zwoleniom cenzury duchownój: „wolno drukować na mocy 
postanowienia Rady St. Petersb. Duchownój Akadomii z dnia 
28 września 1881. (podp.) Rektor Akademii, Arcbidyakon 
Jan Janyszew.“ Z tóm wszystkióm, przeciwnik zapatrywań 
Zukowicza nie wynosi z dysputy z nim ani wielkiój gory
czy, ani żalu, a żegna autora jedynie wyrazem współczucia 
i żiczeniem spotkania się wśród okoliczności wdzięczniej
szych... zobopólnie.

Nowego materyału do dziejów autor nie wnosi. Obu
rącz korzysta jednak ze starego, dostępnego przedowszyst- 
kióm społeczeństwu, z którego dziejów ustęp skreślić po
stanowił. Ugrupowanie świadectw ulega, rozumie się, za
strzeżeniom. Nacisk na cytaty z pisarzów protestanckich, 
być może, za wiolki. Ubieganie się o przewagę dla zdań 
Frycza Modrzewskiego, Orzechowskiego i w ogólności od- 
grzebyw.mie zgrzybiałych kiełek herezyi antyk ltolickiój, 
„narodowej“ w Polsco, wydaje się zbyt gorliwóin i go
rącem. Krytyka ściślo historyczua znalazłaby zapowno do 
zaznaczenia w tój mierze niemało punktów, w których ró
wnowaga sumienności pisarskiój chwiała się w nim pod 
ciążeniem z jednój strony forraalnój jego obowiązkowości, 
a z drugiój nietajonego w nim niewątpliwogo zamiłowania 
niektórych części głównego zadania. Sam autor tak 
powiada o tern we wstępie:

„Podczas badania religijnego polskiego życia w XVI w., 
z którem życie Kardynała Hozyusza spoiło się nierozdziel- 
nie, nęciło mnie ku sobie szczególniej jedno tego 
życia zjawisko ciekawe. Jest nióm silnio o sobio świad
cząca w Polsce XVI w. dążność do wytworzenia narodowego 
polskiego Kościoła, a przedewszystkióm do zwołania w tym 
celu soboru narodowego, — dążność, znajdująca odgłos 
przychylny nawet w ludziach, którzy nigdy z katolicyzmom 
nie zrywał1, a przyczyniająca Kardynałowi Hozyuszowi wiele 
zmartwień i kłopotów. Urywkowe o tym soborze wiadomo
ści starałem się uporządkować i złączyć, o ile na to po
zwalały źródła, a nio powstrzymała obawa wyjścia po za 
bezpośredtr obręb przedsięwziętój pracy.“ (Str. 15).

Lecz czómże w istocie było owe ciekawe dla Zukowi
cza zjawisko, ów sobór narodowy, z widokami powstać 
mającego Kościoła narodowego?

Dla użęcia snopka na tóm obiecującem acz nioobie- 
canem dla nas polu, szuka autor nasion bardzo głęboko. 
Początki „zbiorów,“ którym zejść na glebie ojczystej nie 
sądzonem było, które z tego powodu nigdy też dojrzeć 
w Polsce nie mogły, upatruje on już w wieku XV, kreśląc 
stan Kościoła polskiego za Zygmunta Starego. Wdzi je 
mianowicie w husytyzmie, rozkrzewiouym już za Jagiełły, 
widzi w sektach antytrynitarskieb, gościnnie przyjmowanych 
na zmmi polskiej przed prześladowaniem niemieck em, 
a wspieranych przez „berezye żydowskie“ — ba! widzi na
wet w wynalazku druku wcześnie do nas przeniesionym, 
widzi w akademii krakowskiój, zaraz od założenia swego 
dorastającój do znaczenia i sławy starszych swych siostrzyc, 
wszechnic pragskiój i paryzkiej, widzi w pismach O troioga, 
Andrzeja z Kobylina, Długosza, który synów Kaźmirza Ja
giellończyka, jak słusznie utrzymujo przez niego cytowany 
Syrokomla, po polsku kształcił, widzi nawet w Kardynale

Toppa nie był nigdy dobrze karmionym, tak samo jak 
szystkie psy wieśniacze w okolicy, a nie jadł nic od 
ichodu słońca. Zachwycający zapach doszedł do jego 
ozdrzy — przysmak leżał w trawie o krok od niego; 
ustąpił więc naprzód i powąchał; był to kawałek wą- 
oby usmażonój i przyprawionój w bardzo apetyczny 
)osób. Zjadł ją. Niemal w tój samej chwili zachwiał 
ę, próbował wymiotować i pochwycony konwulsją, wy- 
ał jęk przytłumiony, poczóm okręcił się naokoło siebie 
k człowiek pijany i padł całą swą długością na trawę 
ilgotną od rosy.

Bindo przyskoczył do niego, schwycił go za kark 
pociągnął na gościniec; następnie umknął, zostawiając 

vą ofiarę na lup męczarniom ¡trucizny, palącej i roz- 
zierającój jego wnętrzności.

Toppa leżał w piasku ze ściśniętą śmiertelnie 
rtanią; ciało jego białe, jak śnieg, wzdymało się i 
ilo straszliwie; zdawało się, Źe jego ciemne oczy chcą 
yjść z otworów, jego język wywieszony, członki byty 
paraliżowane; przechodził męczarnie, jakichby nie zada- 
'ano mordercy. Oddalony zaledwie o nie wiele kroków 
d swego pana i przyjaciół, ani nie mógł zaszczekać, 
ni się ruszyć. Piekielna trucizna rozrywała, pożerała 
zabijała go.

Gdy mgły zaczęły pierzchać, światło słoneczne 
świeciwszy pustą drogę, rzuciło swe promienie i ca 
włoki bjednego zwierzęcia. Toppa miał pianę na pyska 
. kilka kropli krwi, które z siebie wyrzucił pized zgo
leni, rumieniły obok niego piasek.

Jego szczęś^wy, nikomu nie szkodliwy, uczciwy 
.ywot, stanął tí kresu. Wkrótce potóm Carmelo, który 
zadko zapominał o swym psie, wyszedł, ażeby 
iodać kawałek cbleba. Napróżno go przywoływał w 
asku; wiedząc, źe Toppa nigdy się nie oddalał i c° 
irędzój odpowiadał na jego glos, poszedł na drogę1 
lagwizdał. Wtedy wzrok jego padł na nieżywe cialOi 
ozpostarte na piasku. Zrozpaczony padł na kolana 
ibok trupa. Jeden rzut oka wystarczył na odkrycie 
irawdy ; ua chwilę oddal się tak gwałtownej boleścb 
ak gdyby stracił brata.

Ale wkrótce powstał żywo, wybuchnął wielki®1 
trzykiem, zwróconym ku niebu, jak gdyby żądał spra
wiedliwości od wszystkich świętych w raju, i rączo j3: 
eleń pobiegł poszukać winowajcy. Imię Binda Ter® 
¡amo mu przyszło na usta, a równocześnie spostrzeS 
;o zdała, uciekającego wśród kłębów kurzu.

Szybki jak błyskawica, dogonił wkrótce Bine3’ 
rtóremu przecież szalona trwoga dodawała skrzydo 
Skokiem, podobnym do skoku tygrysa, rzucającego sl- 
aa swój łup, wpadł Carmelo na nędznika i pochwy®11 
jo gwałtownie.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

\



2b:gn'ew!e Oleśnickim, który do walki zhusytyzmem „przy
jacielską dłoń podał nadpływającym wówczas potokom kla
sycyzmu i odrodzenia.“ (Str. 59).

Po tak szerokiéj i, przyznajmy, nieco za bnjnój sene
sie Kościoła narodowego w Polsce, czytelnik ani 
wątpi, ze katolicyzm polski od razu odtąd stanie się, 
j nsqne ad finem będzie, katolicyzmem^ narodowym. 
Jakoi sprawdziły to wypadki najzupełniój. Kościołem na
rodowym jak był, tak i być przez to nie przestał katoli
cyzm w Polsee. Ale do soboru narodowego, pomimo to, 
nie przyszło u nas ani wtedy, ani później. N:e przyszło 
zaś w wieku XVI przedewszystkióm dla tego, że był wtedy 
właśnie na świecie dla spraw religijnych sobór powszechny, 
trydencki, katolicko-narodowy już się przez to samo 
okazał zbytecznym. — zbytecznym wobec nawet niezaprze
czonej pochopności szlachty naszój do sejmikowania, wobec 
wzrastających z dniem każdym swobód publicznych i szo- 
roko rozlaaój rzeki religijnego nowatorstwa, które za Zy
gmunta Augusta zwyczajnym trybem naszych przypływów 
i odpływów dość zamaszysto i dość nagle, lubo powierz
chownie, roztoczyło się po ziemiach młodój Kzeczypo- 
spolitój.

Gdzieindziój w państwach bardziój politycznie urówno- 
ważonych, tężój i sprężyściój rozwijających się pod wpły
wem jednój przewaźającój zasady, jednego mniój więcej 
dzielnie wyrównywającego pierwiastku, taka pstra i błysko
tliwa rozmaitość, jaką historyk, a i sam zresztą P. Zu- 
kowicz, napotyka w Polsce we wszystkich zakresach jój 
działalności zbiorowéi, jest prawie do pomyślenia niepodobną. 
Ztąd i dopatrzenie tam, w łonie społecznóm, osłonek i do
wodów na temat pożądany, dla duszy miły i choćby nie 
wiem jak dowolny, nie łatwo przychodzi. Alo u nas znaj
dziesz, co chcesz, co się komu spodoba! Tóm większy 
obowiązek dla historyka, który tę społeczność bada, umieć 
umiojętnie wydziefć i odgrodzić to, co w niój luźnóm, 
przypadkowóm i indywidualném, od tego, co w niój isto- 
tnóm i organicznie powiazanóm, a nie przybłędnie tylko na 
organizm nalociałóra. O takie naturalne rozdzielonie rzeczy 
autor nasz dba mało, i ztąd obraz jego wychodzi ciemno, 
zawile, przemazywany ciągłemi omówieniami i zaprzecze
niami twierdzeń podrzędnych, podniesionych do wagi pier- 
wszorzędnój, twierdzeniami zasadniczemi, zepchniętemi po
czątkowo na plan drugi... które znówpóźniój dźwigać trzoba 
na plan pierwszy.

Z faktu, że bracia Czescy zagnieździli się w połowie 
wieku XVI w Wielkopolsce, a wyznanie holweckie znalazło 
przytułek u niektórych dworów w Małopolsce, P. Zukowicz 
zaraz już po synodzie w Koźminku (1555), zaprawadzającym 
modus vivendi między luźnemi, rozrzuconemi garstkami 
innowierców, dedukuje tak zrozpaczone poglądy na ogólno 
położenie katolicyzmu w Polsce, jakby one wprost i bez
pośrednio prowadzić miały myśl czytelnika na tory nie- 
bawnego tryumfu protestantyzmu w całym kraju. Czeka 
się już tylko, rychło li Zygmunt August wystąpi z dekre
tem („z ukazem“ jak się niekiedy przez łatwą do wytłó- 
maczenia pomyłkę wyraża autor), rzucającym Rzeczpospolitą 
pod stopy Kalwina, Lutra, Socyna lub... Modrzewskiego.

Zły to efekt. Zaciera on i unieważnia wszystko, co 
historyk poprzednio ugruntował i powiedział o wpływie 
i potędze hierarchii katolickiój w dawnój Polsce, o nie
tykalności i wierności dla katolicyzmu posad narodowych 
w ludzie, o bardzo stósunkowo nielicznych gromadkach ko
lonistów lub zwolenników herezyi, kryjących się gdzie
niegdzie pod skrzydłami pojedynczych możnowładców, — 
zgoła o sporadyczności dyssydenckich objawów w Polsce.

Efekt to niedobry i z tego jeszcze względu, że raz 
po raz kładzie się on w poprzek jasnemu wykładowi na
stępstw w dalszych fazach rozwoju protestantyzmu w kra
jach Rzeczypospolitój. Od r. 1555 do r. 1563, od pier
wszych zawiązków porozumienia się i organizacyi między 
innowiercami, do najwyższego punktu ich usiłowań, kon
stytucyjnie w końcu uwieńczonych na sejmie piotrkowskim, 
autor dla podtrzymania tezy swojój, od wstępu zanadto na- 
piętój mniemaną grozą reformacyjnego potopu, zmuszonym 
jest bezustannie wyczerpywać do dna wszystkie superlatywy 
języka rosyjskiego, ażeby pokazać, jak bardzo, jak nie
zmiernie, jak okropnie dyssydentyzm zabiera, podkopuje, 
niszczy, bierze górę, podmywa, rujnuje i zwycięża kato
licyzm w Polsce XVI wieku ! A gdy po wszystkich tych 
olbrzymich zabiegach i zapasach nowowierstwa, przetkanych 
hałaśliwemi, sejmikowemi sporami szlachty z duchowień
stwem o granice przywilejów zobopólnych, o dziesięciny, 
a głównie o jurysdykcyą de haeresi, o prawo dość już 
wtedy nominalne pociągania odstępców od wiary przed try
bunał kościelny, — zabiegach i zapasach urozmaiconych 
w dodatku matrymonialnemi awanturami Orzechowskiego, 
literackim humorem Reya z Nagłowic, niesłychaną w dzie
jach wschodnićj Słowiańszczyzny wyrozumiałością i ła
godnością króla Jegomości... gdy, powiadam, po tylu wal
kach i pogromach katolicyzmu przez reformacyą, dochodzi
my nareszcie do sławnój konstytucyi sejmowej, wieńezącój 
dzieło a orzokającój przez usta królewskie, przy jedno
myślnym zresztą proteście stanu duchownego, iż „na zgo
dne zdanie Rad świeckich, y na prośby Posłów ziemskich,“ 
majestat rozkazuje wszystkim swym starostom : „aby 
nmakim inakszey exekucyi *) nie czynili, jedno jako w sta
tucie Jagiełłowym in Tedlna stoi,“ zaprawdę widz i słu
chacz tego roztętnionego procesu wpada nagle w rodzaj 
zdumienia, przypominającego potrochu wrażenie trąbki my- 
dliwskiój w „Panu Tadeuszu....“ Pytanie : i cóż dalój ? — 
wyjść ze zdziwienia nie może, a to tymczasem echo tylko 
Protestanckie dalój grało.... W przepysznój puszczy na
szego dziejowego życia, gdzie tyle rozlicznych krzewów 
? drzew bezpiecznie chowało się i rosło, gdzie tyle wy
jątkowych swobód plemiennych i umysłowych otwarcie i spo
kojnie goiło rany cudzoziemskiego swego autoramentu bal
samem wczesnój mądrości ustaw naszego kraju, echo to 
mswątpliwie potężne grało.... W pałacach magnatów, po 
domkach szlachty, na ulicach miast naszych, kędy ten 
tylko się nie osiedlał, kto drogi do Polski nie znał, 
brzmiało ono donośnie, tu swawolą, tam szczerym obłędem, 
gdzieindziój rozrzutnemi wybuchami młodości, ale jakże mu 
daleko do przewagi, do nadziei zagłuszenia żywych i ży
wotnych głosów potrzeby rodzimej, rodzimój wiary, a zwłasz- 
cza jakże cienką i ostrą w tym różnolitym chórze wydaje 
wjdaje się nuta nowatorstwa religijnego z góry, bezpo- 
radnio zabarwionego u nas obcością swego pochodzenia 
1 dotykalną świeżością, niedojrzałością źródłowćj swój 
Powagi!

Atoli przyznać trzeba, że w dziele P. Zukowicza prze
śniony i nadrobiony ten postęp reformacyi w Polsce p o- 
rzobnym był poniekąd. Użytym on został jako pod- 

j adka, jako czynnik niezbędny dla wyprowadzenia na scenę 
e> zawczasu przez autora ulubionój : idei kościoła naro- 

°WeSo, „soboru narodowego.“ Protestantyzm, to jakby 
re ekst tylko. Rzecz główna — sobór narodowy, nie-

czvnu *? ,^owa tu 0 powstrzymaniu egzokucyi, jaką starostowie 
banały kogc?01bowlązalli na heretykach, osądzonych przez try-

zbędny dla zażegnania „okropnój“ burzy, zasianej przez n:e- 
słychany protestantyzm.

Niezbędność owa przedstawia się w książce Zukowicza 
dość natarczywie, ale tylko w książce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KRONIKA
miejicm, prowincyoaalEa i zatrata.

Poznań, czwartek dnia 25 października.

• Doniesienia urzędowe. Król nadał tajnemu radzcy 
rejencyjnemu Zschockowi we Wrocławiu order orła czer
wonego trzeciój klasy z przepaską.

* Toatr. Dziś komedya Aleks, hr. Fredry : D a m y i 
Huzary. — W sobotę po raz pierwszy komedya Ba
łuckiego: Gęsi i Gąski. — W niedzielę komedya J. 
Korzeniowskiego: O k r ę ż n o i komedya Aleks, hr. Fredry': 
Pan Benet.

* Na zakupienie pastorału po ksieni ołobockiej 
Urszuli Kobierzyckiój. Z przeniesienia 72 marek. Dziś zło
żyli: S. K. 1 m., W. K. 1 m. Razem 74 marek,

* Na rzeoz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
94 marek 80 fen. Dziś nadesłał ks. Jaśkowski z Kretkowa 
3 m., S. K. 1 m. Razem 98 marek 80 fen.

* Na kośoiół w Samoklęskaoh otrzymaliśmy dziś 
od N. N. 3.50 m, od S. K. 1 m, Razem 4 m. 50 fen.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałogo w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesienia 321 marek 75 fen. Dz:ś otrzy
maliśmy od S. K. 1 m. Razem 322 marok 75 fen.

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 560 marek 87 fon. Dziś otrzymaliśmy od 
S. K. 1 m. Razem 561 marok 87 fen.

* Na MIsyą OO. Zmartwychwstańców w Bulgaryi. 
Z przoniesienia 478 marek 90 fen. Dziś nadesłał S. K. 
1 m. Razem 479 marok 90 fon.

* Śluby. W kościele parafialnym w Inowrocławiu po
błogosławiony został wo wtorek związek małżoński pomiędzy 
p. Wojciechom Beckerem, kupcem z Poznania a panną 
Maryą Berlińską z Inowrocławia. — Wczoraj odbył się 
w kościele OO. Bernardynów wo Lwowie ślub hr. Stanisława 
Komorowskiego z panną Łucyą Łodyńską, córką 
pp. Hieronima i Julii z hr. Sołtyków Łodyńskich z Milatyna.

* Koncert. W dniu 5 listopada wystąpią tu na 
sali Lamberta z koncertem dwio śpiewaczki włoskio pp. 
Zofia i Julia Ravogli, któro z wielkim sukcesem 
występowały w wielu miastach, w ostatmm czasie w Ber
linie. Zwracamy już dziś uwagę publiczności na ten 
koncert.

* Ugoda pomiędzy komisarzami wydelegowanymi przez 
radę administracyjną kolei górnoślązkiój i królewską dy- 
rekcyą, dotycząca sprzedania tójże kolei państwu, została 
definitywnie zawarta. Oddanie koloi nastąpi po zatwierdze
niu ugody przez sejm.

* Jesienne zebrania kontrolowe odbędą się na placu 
Działowym w następujących dniach: rezerwy: piechoty pro- 
wincyonalnój 3 listopada o godzinie 8 z rana A do J, 
po południu o godzinie 2 litery KdoR, 4 listopada 
z rana o godzinie 8 lit. S, po południu lit. T do Z, oraz 
rzemieślnicy ekonomiczni, żołnierze roboczy, pomocnicy ru- 
sznikarscy, wojsko kolejowe, aspiranci na płatniczych woj
skowych i wojskowi przekazani do dyspozycyi władz kom
pletowych — dnia 6 listopada gwardya, artylerya 
połowa i piesza oraz pionierzy — dnia 7 listopada 
strzelcy, konnica, treD, pomocnicy chirurgiczni, dozórcy cho
rych, żołnierze ambulansowi, piekarze wojskowi i mary
narka — landwera: 9 listopada o godzinie 8 ci woj
skowi wszystkich gatunków broni, którzy wstąpili do wojska 
w czasie od 1 kwietnia do ostatniego września 1871.

* Przy katolickiej szkole w Górczynie ma być 
czwarta posada nauczycielska kreowana. Rejencya ma za
miar ofiarować gminie szkólnój 700 m. pomocy z fundu
szów państwowych, pod warunkiem jednakże, jeżeli się 
gmina zrzecze prawa prezentacyi nauczyciola na nową po
sadę. Wątpić nie można, że Górczyniacy nie przyjmą pod 
powyższym warunkiem rzoczonój oferty.

* Nadleśniczym królewskim w Zielonce, w powiecie 
obornickim mianowany został asesor leśnictwa, podporucznik 
w korpusie konnych strzelców Milhlig-Hoffmann z Berlina.

* W dyecezyi chełmińskiej otrzymali we wtorek 
23 bm. kanoniczną instytucyą: ks. Alojzy Z y g m a n o- 
w s k i na probostwo wGoręczynie, aks. Teodor 
Winter na probostwo w Przodkowie. Ks. Wojciech 
Hammer, wikaryusz w Heinrichswalde, dawniój w Ligno- 
wach, został przez naczelnego prezesa Prus Zachodnich 
prezentowany na probostwo w Strzelnie.

f Sp. Leon Kościanowski, b. oficer b. wojsk pol
skich zmarł niedawno w Pabianicach, w gubernii piótr- 
kowskiój.

* Pojedynek hr. Batthyany z dr. Rosenbergiem. 
Wielkie zaciekawienie i zainteresowanie w wyższych sferach 
towarzyskich Pesztu spowodował pojedynek hr. Batthyany 
z adwokatem dr. Juhuszem Rosenbergiem, skutkiem którogo 
hr. Batthyany padł trafiony kulą w skroń. Jeżeli już ta 
wiadomość sensacyą sprawiła, to podniosły ją jeszcze wię- 
cój okoliczności poprzednie, które pojedynek ów spowodo
wały. — Dr. Juliusz Rose .berg, młody adwokat z wysoką 
klientelą żył od kilku lat w ściślejszym stósunku z familią 
kupca Schossberger de Tornya, a od kilku lat w kołach 
towarzyskich Pesztu krążyła wieść, że młody adwokat po- 
jąwszy młodszą córkę Ilonę stanie się zięciem jednego 
z najbogatszych kupców stolicy węgierskiej. Ojcu Ilony 
powodowanemu ogromną ambicyą nie była wcale miłą na
dzieja mieć dr. Rosenberga za zięcia, starał się więc prze
szkadzać temu wszelkiemi sposobami. Dr. Rosenberg, jak 
mówią, miał nawet wziąć potajemnie ślub podług żydo
wskiego rytuału w Marienbadzie z panną Iloną. Zaraz po 
ślubie, który się odbyć miał pod gołóm niebem, panna 
wróciła do domu rodzicielskiego. Rodzice dowiedziawszy 
się o tóm, początkowo zdawali się nie sprzeciwiać temu 
połączeniu małżeńskiemu, lecz pouczeni przez prawników, 
że tajemne śluby podług prawa węgierskiego uznane być 
mogą za nieważne, wzbronili dr. Rosenbergowi wstępu do 
swego domu. Córkę wywiózł ojc.ec do Wiesbadenu, gdzie 
przeszła na wiarę katolicką; późuiój poślubioną została 
hrabiemu Batthyany. Dr. Rosenberg wyzwał hrabiego na 
pojedynek, lecz ten wyzwania nie przyjął, a dr. Rosenberg 
nazwał hrabiego publicznie tchórzem. Hr. Batthyany od
bywał właśnie z małżonką podróż poślubną po Włoszech, 
kiedy odebrał wiadomość o tej obeldze, powrócił tedy na
tychmiast i wyzwał dr. Rosenberga na pojedynek, który tak 
nieszczęśliwie dla wyzywającego się zakończył.

* Kiedy św. Antoni spotkał wpewnój grocie pustel
nika, który żył samotnie przeszło 70 lat, odobrał zapytanie, 
czy ludzie budują nowe domy obok starych, zdawało się to 
bowiem pustelnikowi śmieszną głupotą. Czómże nazwałby dzi- 
siajszo sposoby budowania? Stawiamy dem przy domie, piętro

na piętrze, nie myśląc o tóm, że lekkie nawet trzęsienie ziemi 
zdoła w kilku chwilach całą naszą pracę zburzyć. — W No
wym Jorku budują obecnie 15-piętrowe domy. Dwa z tych 
domów mają kosztować każdy ’około 15 milionów franków. 
Budynek, mający 201 stóp frontu a 125 stóp głębokości, 
zaw:era w sobie 8 głównych gmachów wysokich aa 9 piętr 
z frontu a 15 piętr w tylnych gmachach. Każdy taki 
gmach zamieści w sobie 16 familii, razem mniój więcój 128 
familii w całym budynku. W każdym takim budynku nie 
byłby i kościół zbyteczny.

* Kościół pływający. DoEna Amazonki w Ame
ryce jest najzyznieiszą w świecie, przewyższa nawet żyzno
ścią swoją doliny Nilu, Gangesu i Eufratu. Liczne poko
lenia osiadłe wzdłuż brzegów Amazonki wiodą po większój 
części życie koczownicze, nie oddalaiąc się wszelako od 
rzeki. Krajowcy ci są pojętni, roztropni i łagodnego uspo
sobienia. Ażeby im ułatwić doznawanie pociech wypły
wających z religii, proponuje ks. mgr. de Macedo Costa, 
Biskup w Parze, zbudowanie wielkiego parowca na usługi 
wyłącznie Misyonarzy, któryby zarazem był i kościołem. 
Juk Salomon użył do budowy świątyni jerozolimskiej naj
piękniejszych cedrów Libanu, tak samo użyte tu będą do 
ozdób wewnętrznych owogo kościoła najrzadsze i najdroższe 
gatunki drzow nadbrzeżnych. Główna nawa kościoła togo 
zawierać w sobie będzie ołtarz, ambonę, konfesyonały, 
chrzcielnicę, wykonane kosztownio i gustownie. Ponad ko
ściołem będą urządzone apartamenta dla Biskupa i Mi
syonarzy podobue do kabin oficerskich, oraz umieszczenia 
dla ludzi obsługujących statek. Kościół zostanie poświę
cony a parowioc nosić będzie miano „Christophe“. Niczego 
nie ma braknąć, aby uczynić kościół pod każdym względom 
godnym swego przeznaczenia. Ponieważ będzie płytko zbu
dowany, zdolny będzie płynąć w górę Amazonki do rzoczy- 
pospolitój Equadoru i do Peru. Wedle uznanój potrzeby 
zarzuci parowiec kotwicę gdziekolwiok, aby wezwać kra
jowców do zebrania się i do uczestniczonia przy wszolkich 
obrzędach kościelnych. W ten sposób da im się sposo
bność wysłuchania mszy św., kazań, odbycia spowiodzi i 
komunii św. itp. Pierwszy projekt do zbudowania tego 
parowca dał Misyonarz irlandzki ks. Konelm Vaughan. 
Biskup paryjaki zbiora obocnio pilnie potrzebno na powyższy 
col fundusze i wkrótce przystąpi do wykonania budowli 
parowca.

* Ludność całój kuli ziomskiój składa się obecnie 
z 627 milionów ludzi wierzących w istnienie Boga, a 816 
milionów pogan. Katolicka roligia ma 212 milionów wy
znawców, protestancka 124 miliony, prawosławna 84 mi
liony, izraelitów jest 7 milionów, mahometan 200 milionów, 
budaistów 423 miliony, a bałwochwalców 230 milionów.

* Geodetyczny kongres w Rzymie postanowił za
prowadzić jednolite miary w oznaczeniu długości stopni 
przez przyjęcie merydyanu Greenwich jako jedynie i ogólnie 
uznanego początkowego merydyanu — tak samo postanowił 
tenże kongres zaprowadzić jednolity czas, przyjmując za 
ogólnie uznaną rachubę czasu według zegarów w Green
wich. Rządy zostaną powiadomione o uchwałach kongresu 
i wyrażonem zostanie życzenie kongresu, ażeby powyższe 
postanowienia uznane zostały przez międzynarodową kon- 
wencyą.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 26 października, 
św. Ewarysta p. Wschód słońca o godzinie 6 mi
nut 46. Zachód o godzinie 4 minut 42.

Długość dnia 9 godzin 56 minut.
Wypadki historyczne. 1706 Bitwa ze Szwe

dami pod Kaliszem. — 1724 Sąd w Warszawie na dyssy- 
dentów toruńskich.

Ostatnie telegramy.
Nowy Szczecin, 25 października. Rozszerzane 

ztąd wiadomości o mniemanych zaburzeniach wtorko
wych są przesadzone. Były to nieznaczące wybryki, wy
wołane przez człowieka pijanego i przez prowokacyą ze 
strony pewnego żyda. Wczoraj wieczorem panował zu
pełny spokój.

Prywatny telegram
„Kuryera Poznańskiego.“

Wałcz, 25 października. W okręgu wyborczym 
złotowsko-wałeckim wybrany został dzisiaj po
słem do sejmu pruskiego dyrektor krajowy dr. Wehr, 
kandydat stronnictwa wolno-konserwatystów, kandydatem 
konserwatystów był hr. Stolberg z Tuczna, a Pola
ków dr. W. K o m i e r o w 8 ki z Komierowa.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Katalog dubletów z Biblioteki Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk opuścił co dopiero prasę. Przejrzawszy objęty nim spis 
dzieł możemy gorąco polecić czytelnikom naszym, aby korzystali 
z tak wybornej sposobności zaopatrzonia i uzupełnienia swych 
bibliotek. Towarzystwo ogłasza niniejszy katalog nie dla spe- 
kulacyi, lecz celem zobrania niozbędnego funduszu na oprawę 
książek i zakupno najważniejszych nowości; to też ceną są tak 
dalece umiarkowane, że żadna antykwarnia nie może pod tym 
względem współzawodniczyć z Towarzystwem. Osoby, miiszka- 
jąco na prowincyi, zocbcą zamawiać pod adresem: Konserwator 
K. Kantecki, ul. Młyńska 35. Na żądanie wysyła się katalog 
franku.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 17 i zawiera: 
Artykuły wstępne: Sprawy Kościoła polskiego po pierwszym ro
zbiorze według archiwum pruskiego (ciąg dalszy). — O eksko
munikach (dokończenie.) — Kwestye teologiczne: Nowe zmiany 
w Brewiarzu. — Zapowiedzie. — O rozdawaniu Komunii św', 
wśród natłoku. — Piśmiennictwo kościelne: Wydawnictwa nie
mieckie. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań: 
t ksks. Kaźmirz Rosiński, proboszcz w Wielkiera Strzelczu 
i Fr. Wawrowski, proboszcz w Biezdrowie. — Dyecezye pol
skie: Ks. Arcybiskup Feliński. — Nominacye przy archika
tedrze warszawskiej. — Niemcy: f ks. Alban Stolz. — Włochy: 
Szósty kongres katolików włoskich. — Ogłoszenia.

* „Tygodnika powieści" wyszedł z druku nr. 3 i zawiera : 
Przez wszystkie męki, powieść historyczna przez Maurycego 
Jokay’3. Przekład z oryginału dr. Zygmunta Lemańskiego. 
(Ciąg dalszy). — Brylanty narzeczonej, powieść przez autora 
„Bez winy“ i ,,Na obu półkulach.“ Przekład z angielskiego 
Waleryi. (Ciąg dalszy). — Rodzina Lanąuierów, ponieść przez 
autora „Walka o miliony.“ Przekład z francuskiego E. P. 
(Ciąg dalszy).

* Bluszcz, pismo tygodniowe ilustrowane dla kobiet nu
mer 42 zawiera: Do .... (poezya) przez M. Ilnicką. — Marga 
Stiiffe (ciąg dalszy) przez M. Ilnicką. — Polka i Amerykanka, 
powieść (ciąg dalszy) przez Sewera. — Korespondencya zagra
niczna (Wiedeń). — Nowiny paryskie. — Kronika działalności 
kobiecej. — Dodatek powieściowy: Gniazdo książęc». — Wzory 
ubrań i kroju.

PRZYBYLI do poznania
dnia 24 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Prądzyński z Kró

lestwa Polskiego, Rothh^f z Bauzen, Liebrećht z Ser- 
l>na, Konis z Sierakowa, Niche z Śmigla, Pinkowski 
z Kartuszy, Becker z Baranowa, Janicki z Kołaczkowie.

(Nadesłano.)
Berlińska gazeta „Post“ pisze w swych sprawozdaniach 

z wystawy hygienicznćj: _ (2130)
„Bezprzecznie znakomitym jest brunatny naoój lewatyń- 

ski, jaki gościom swym podaje’ p. Bauer. Jak s:ę dowiadujemy, 
poruczono wyłączną sprzedaż kawy na cały przeciąg wystawy 
starej 'znanej firmie A. Zuntz Wwa zakładowi parowego pale
nia kawy. Firma ta, która już od blisko 50 lat w Bonu nad 
Renom trudni się paleniem kawy na wi'lka skalę, a która od 
r. 1874 założyła takie tutaj filią (Roscntl alerstrasse 40) po
siada wyna’ezioną przez siebie bardzo apetyczną metodę palenia 
kawy a nadto odkryła tajemnicę, za pomocą której przoz roz
maite domioszki nadaje kawie nieulatniający się wcale aromat, 
tak że fabrykat jój pod nazwą palona kawa z Jawy Wdowy A. 
Zunlz nie da się wcale innym fabrykatem zastąpić."

Palone kawy z Jawy Wdowy A. Zuutz wprowadzone zo
stały także od dłuższego czasu do Poznania i znajdują się na 
skł-dzio w znanych handlach.

Gerinnuiu w Szczecinie W miesiącu wrześniu za
warto 868 nowych zabezpieczeń na 2,433-951 mrk. kapitału — 
od 1 stycznia do 1 paździornika r. b. 7273 zabezpieczoń na 
na 21.992,304 mrk. kapitału i 41,189 mrk. renty rocznej na 
życie 7150 osób. Po odciągnięciu wszystkich wykroślonych za ży
cia i z powodu śmiorci pozostało w dniu 1 października 1883 
zabozpioczonych 135.530 osób na 278,534,199 mrk. kapitału 
i 333,115 mrk. rocznej renty. Dochód roczny „Germanii“ w r. 
1882 wynosił 12,235,779 mru., majątek ogólny w końcu 25-lo- 
tniogo roku rnebunkowogo towarzystwa 60,721,784 mrk. W osta
tniej sumie zawarta jost rezorwa premii w kwocie 47%, miliona, 
rezerwa kapiłu i nadzwyczajna w kwocio l*/,0 miliona, kapitał 
zakładowy w kwocio 9 railiouów i rozorwa dywidendy zabezpie
czonych w kwocie 2*',, miliona mrk. Od rozpoczęcia działal
ności wypłacono zabezpieczonym za żyela 1 po śmierci 
w kapitałach 1 rentach 54,411.020 mrk. a od r. 1871 za
bezpieczonym z udziałom w zysku 6,599,823 mrk. dywidendy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań dnia 25 paździornika 1883.
Zyto. Wypowiodziano —,— centnarów. Oena wypowio- 

dzia la 145,— . październik 145,-,’ paździornik-listopad 144,50, 
listopad-grudzioó 144,—, kwiocioń-maj 1884 147,— mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 = 10,000% Trallos. Wy
powiodziano 35000 litrów, cena wypowiedziana 51,71 marek, 
październik 51,60-51,80,-51,60 listopad-grudzioń 49,30, styczoń 
49,—, marzoc —, kwiocioń-maj 49,90, w miejscu boz 
boczki 51,30 mrk.

Bydgoszoz, 24 października.
(ciprawozdanio izby handlowej). Gony za 1000 kilntjr.

Pszenica niozm., piękna ciemna i szklista 178 —182 
mrk., jasuo-ciernna zdrowa 160 —175 mrk., poślednia 130 do 
155 mrk.

Zyt o stalćj, w miejscu krajowe piękne 142—144 mrk., 
średnie suche 138—140 mrk.. poślednie —.— mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 125—136 mrk.

Owies w miejscu 120—135 mrk., pośledni —,— mrk.
Groch, wrzący 160 — 165. na paszę 145 — 152 m
Okowita za 100 litr, a 100% 50,50—51 m.

Wrocław 24 października 1333.
Zyto (za 2000 funt.) wyżej, wypowiedziano —centn. 

Oena wypowiedziana —,—, październik 156,— płc., paździor
nik-listopad 152,— żąd., listopad-grudzioń 151,50 plac, i żąd., 
grudzleń-styczeń 151,50 żąd., 1884 kwiecień-maj 154 żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na październik 190 ząd.
Owies. Wypowiodzi.no — centn, na paździornik 130 

żąd., — płc., paźlsiernik-listopad ISO,— żad., listopad-grudzioń 
—,— pł., kwiecień-maj 132,— pic.

K z o p. Wypow. —,— ctr., październik 312 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wypow. 5000 kil., w miejscu 

68,50 żąd., październik 66,50 żąd., —pł., październik-1 sto- 
pad 65,50 żąd., Bstopad-grudzień 65,— żąd. — płac., kwiecień- 
maj 66,— żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— litrów, w inie.i- 
scu —, październik 52,— płac., październik-listopad 51 do 
52,10—51,10 płc., Iistopad-grudzień 50,20 płc. 1884 grudzioń- 
styizoń 50.20 pł., styczeń-luty —,— żądano, luty-marzec —,— 
płacono, marzec-kwiecień —,— żąd., kwiecień-maj 51,— plac, 
maj-czerwioc 51,30 żąd.

Cena wy powiedziana na 25 października: żyto 156,— mrk., 
pszenica 190,— mrk., owies 130 mrk., rzop 312 mrk., ulej rzo- 
piowy 66 50, okowita 52,— mrk.

Geny targowe z dnia 21 października 1883.

Postanowienia
miejskiej

deput-'Cyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta .

Żyto................
Jęczmień . . .
Owies...............
Groch................

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj- | naj- naj- 1 naj- naj- II na •
niż. wyż. niż. wyż. ’

Jł Ą* A 4\\*\ 4

Postanowienia 
komisyi handlowej.

Rzep....................
Rzep k zimowy . .
Rzepik latowy . . 
Lnica , . . . .
Siemię lniane . . 
Siemię konopiane, .

Lubin spok. 
mrk., niobieski 8,80— 

Makuchy r 
do 7,70 mrk., obco 
do 8,00 mrk.

Makuchy s 
8,80 mrk., obce 7,60- 
do 9,10 mrk.

Koniczyna 
—,— marok, obca 
do —,— marek.

Tymotka

19 
17 
16 
14

80,13
.3017

10

15120 
14 — 
14 80 
12 80 
13 —

100 kilogr.

TOWAR
50)151 —

piękny | średni pośledr.

30
30
30
25
22
19

28
28
29
23
21
19

26
26
27
21
18
18

80
80

50
50

, za 100 kilogr. żółty 9,00—9,50—10,00 
9,20—9,80 mrk.
zopakowo potw., za 50 kilogr. 7,40 
7,00—7,40 mrk., na wrzesień-paździornik

i e m i o n n e stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
- 8,30 mrk., na wrzesioń-paźdzłernik plac.

do siewu ma popyt, za 50 kilogram. 
—,— marek , na wrzesień-październik 

—,—, za 50 klgr. —,— mrk.

Berlin 23 paździornika (sprawozdanie urzędowe./ P Sie
nna za 1000 kilogr. w miejscu żądano 155—218 według ja
kości; na miesiąc bieżący płacono —.—, żąd. —; na paździor
nik-listopad płacono —; na listopad-grudzioń płacono 
175,75--175, żąd. —,—; na kwiecień-maj 1884 płacono 187,5 
do 186,5. Wypowiedziano —,— centnar. Gena przecięciowa 
—,— marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 140—160 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—; na październik- 
listopad płacono —na bstopad-grudzień płacono 146,25 do 
145,5; na kwiecień-maj 1884 płacono 152,25—151,75. Wy
powiedziano 5000 cent. Cona przecięciowa — myk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 135—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu —,— podług jakości. Wy
powiedziano 1000 ceut.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 124—163 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 126,25, żąd. —,—; na pa
ździernik-listopad płacono 126,25, żądano —,—; na listopad-gru- 
dzień pł. 127,25—127,0; na' kwiecień-maj 1884 pł. 134,75—134. 
Wypowiedziano 8000 cent. Cena przecięciowa----- mrz.

Wypowiodzi.no


Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berlin, dnia 24 października 1883.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryaekie banknoty za 100 florenów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za. 1 funt szterl.
Bukat w złocie
Bwudziestofrankówka w złocie
Półimperyał rosyjski
Bolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Wekslo 4% Lombard 5%

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto' Comandit

Poznańsko-kluczborska

Oleśnicko-gnieźnieńska

Akcye kolejowe.

z prawem pierwsz.

j, jy 11
Górnoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wscbodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 

„ „ południowa (lombardy)

ś.

193.85
170.05
80.95
20.38

9.75
16.85
16.72
4.20

77.25
119.-
150.10
484.—
145.—
187.75

29.20
99.90
21.80
73.50

273.25
198.60
128.90
121.70

72.30
532.—
247.50

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni 
Londyn 8 dni
Paryż
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne i papiery państwowe.
4%

4%
4

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Saskie
Szłązkie stare

ft fi

„ Lit. A.

Zacliodnio-pruskio dóbr rycerskich
ł, >>
„ ser. I B.
„ II ser.
„ nowe II ser.
Listy rentowe.

Poznańskie
Pruskie
Saskie
Szłązkie
Obligacye powiatowe

(2133)

KS. JAN WDOWICKI
proboszcz w Panigrodzie pod Kcynią, senior deka

natu łeknińskiego,
oddał ducha P. Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, dnia 
24 b. m., licząc 84 lat wieku a 61 kapłaństwa. Eks- 
portacya dnia 26 o 4 z południa, pogrzeb nazajutrz o 12.

Ks. Bukowiecki.

|MMXMMMMMMXMMMMMMMMMXi
X 
X 
X bt 
Bt 
X 
X
|X Dnia 24-go b. m. o godzinie 3-ciej z rana XI 

po długich cierpieniach, opatrzona śś. Sakra- 
mentami, zasnęła w Bogu ś. p, (2134) X|

I

Emilia Stefańska. _
Eksportacya z Brzezia do kościoła para- Ml 

. halnego w Gostyniu odbędzie w piątek o 4-tój MI 
JM po południu, nazajutrz nabożeństwo żałobne MI 
JM o godz. 10, a następnie przeprowadzenie i spu- MS 
IM szczenię zwłok do grobu familijnego w Borku. MI

Matka, siostra i brat.
iXXXXXXXXXXXXXXXXXXXifl

X Już wyszły na rok 1884♦♦
A

o za 1 markę ozdobiony licznemi rycinami. 4
jNowy Kalendarz Poznański!
♦ za 50 fen., ozdobiony także rycinami i urozmaicony » 
X doborowemu a,rt,vlmła.mi 99A «trnnnir ♦

Kalendarz Poznański

doborowemi artykułami 224 stronnic.
Kalendarzyk kieszonkowy za 15 iii

Kalendarz ścienny za 50 fen.
Biorący w większej ilości egzemplarzy otrzy

mują wysoki rabat.
Jarosław Leitgeber, Poznań.

MMMX|mXMMXXMXMMMXXMMXM 
Proszę uważać!

Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zs 
podczas której udało mi się znaczne ilości rozmaitych*to
warów najlepszej dobroci dla mojego (1933)

Bazaru wyprzedaży 
67. Stary Rynek 67.

tanio zakupić, pomiędzy innemi artykułami wielką Ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora
le od 2 mrk., począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robó
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowo garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w A^ł, 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy- Sin 
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio- 
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pończochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle
pszym towarze. Bawcłnano i wełniane pończochy i skar
petki, rękawiczki glancowane wełniane i jedwabne, weł-

£3 niane chustki, sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chu
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie tał 
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante
ryjne, białe i wełniane.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firnie i numer proszę uważać.

IM. E. BAB.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco- 

s ^"'łh^mówieiiia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki

4
31/.

4
4

37,
4
4*/s
3%
4
4
41/*
4

4
4
4
4
4
4%
5

kupon płatny

1 i 1 %»
/x i %

Vxi. 7« */x< 
/i 1 ’/i

7x i 7, - 
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7, i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,
7x i 7,

y* i y- 
y*1

i 7x« 
7« i 7,o

7x7,i74 7x,

168.40
80.65
20.35
80,70

169.80
197.60 
198.-

kurs
102.20
102.50 
101.90
100.60
99-

100.50 
101.30

101.—
102.10
92.20

102.75
100.80

100.80

100.80
100.90
100.80
100.90
100.50
101.50 
101.-

kurs
5 Vx i V, 61.60
4 V8 i */x2 54.20
5 Vx i ‘/, 85.25
5 Vx i % 90.50
4 i ^xo 84.25
4% W i %, 66.30
5 Vs i v9 79.20
4V5 W i % 66.90
41/« ’/4 i Vx» 67.-

n sztukę 314.25
5 W i Vxx 117.25

za sztukę 315.50
6 Vx i % 101.50
4 Vx i V, 73.70
5 i */x2 72.40
8 J/x i J/7 108.10
8 Vx i w 108.10
6 */x i % 102.90
5 "/» i */i2 97.90
5 ta i V 85.50
5 VS i Vxx 86.—
5 i Vs 86.20
5 Va i % 85.90
5 Vx i Vxo 85.75
5 Vs i Vxa 85.65
4 Vo i V,x 71.10
5 Vx i V, 132.60
5 '/a i l/a 127.40
5 Vs i Via 55.40
5 Vx i V, 55.60
5 VS i Vxx 55.30
fr. 10.20
fr. — 38.50

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne.
°/o y'Łupony

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodencredit)
Włoska renta 
Austryacka złota rentą 

„ papierowa
” fi

„ srebrna renta

Austryaekie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ ,, z 1864 r.

Węgierska złota renta
»» yy ,y

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
,, „ z 1881 r.

Rosyjsko-augielska pożyczka z 1822 r.
„ „ „ z 1862 r.
„ „ „ z 1870 r.
„ „ „ z 1871 r.
u a a z 1872 r.
a n a z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1880 r.
„ „ premiowa z 1864 r.
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I
a a a U
a a a HI

Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl.
Tureckie losy 400 fr.

Telegramgietdowy
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 25 października

Kapitały.
Berlin, 25 października 1883. 
Pszenica słabiej 
paźdz.-listopad 174,25
kwiecień-mai 186,25

Zyto słabo
październik-łistop. 145,—
listopad-grudzień 145,—
kwiecień-mai 151,50

Olej rzep, słabo 
październik 65,50
kwiecień-mai 64,—

Okowita spok. 
w miejscu 52,40
październik 52,70
paźdz.-listopad 51,—
list.-grudzień 49,90
kwiecień-mai 51,—

Owies
paźdz.-listopad 126,—
Wypow.-żyta wsp. 150
Wyp.-okow. kw. —.000

Galie, akc. k. 120,75
Pr. coneoi. 4% 101,90
Pozn. listy z. 100,50
Pozn. listy rent, 100,90
Austr. banknoty 169,80
Austr. renta złota 84,25
Austr. losyJ186O 117,25
Włochy 90,25
Rumuny 103,—
Eos, banknoty 198,10
Eosi-ang. pożyczk. 85,60
Pol. 5% list, zast, 61,10
Pol. lik. 1. zast. 54,10
Kredyty 481,—
Kelej państwowa 528,50
Lombardy 245,50
Usposob. słabo

Szczecin, dnia 25 października 1883 
Olej

Pszenica słabo, 
paźdz.-list. 
listop.-grudzień 
kwiecień-mai 

Zyto słabo 
paźdz. listop. 
list.-grudzień 
kwieeień-mai 

Rzepik 
w miejscu

178,50
178.50 
188,-

142.50 
142,50 
148,—

rzep
paźdz. 

w miejscu 
kwiecień-mai 
Okowita spok. 

w miejscu 
paźdz. 
paźdz.-list. 

kwiecień-mai 
Petroleum
w miejscu

(Kursa końc.) 
słabo

64,4-

64,—

52,—
52,70
50,50
50,60

8,25

ia Katon
Poznań, ul. Wodna 25

wydała własnym nakładem i poleca : 
Dziesięć żywotów św. Służebnic.

Wydanie drugie — Opr. 40 fen. 
z przesyłką franco 50 fen. (2115)

Życie Genowefy. Wydanie wzno
wione z aprobatą kościelną. Opr. 
50 fen. z przesyłką franco 60 f.

Krótka nauka o różańcu św. Wy
danie ¡czwarte 3 fen. 100 expl. 
za 2 marki — z przesyłką franco
2 mrk. 20 fen. — toż samo po 
niemiecku — Wydanie drugie —
3 fen. 100 expl. za 2 marki — 
z przesyłką franco 2 m. 20 fen.

Księgarnia
G. Gebethnera i Sp.

w Krakowie
otrzymała na skład główny:

leje reformacyi
Polsce

od wejścia jej do Polski aż do iej 
upadku, według najnowszych źródeł 

opracował
ks. dr. Julian Bukowski.

Tom I: Początki i terytoryalne roz
przestrzenienie się reformacyi.

Z mapą dyecezyi krakowskiej XVI w 
4 złr. 50 cnt. — 9 m.

Powróciłem z podróży. (2110)

C. Mallachow jun.
lekarz-dentysta

ulica Berlińska nr. 10.

Kawy
palone począwszy od; 1 
marki za funt aż do naj
piękniejszych gatunków 
jako też kawy surowe po
cząwszy od 80 fen. za funt 
poleca w wielkim wyborze

Jakób Appel.

H.
Drogerya

Poznań
św. Marcin nr. 62

poleca
Parfumy paryskie, 
Mydła toaletowe, 
Pomady,
Wodę salicylową do ust 

i bez salicylu,
Cold Creain,
Sok malinowy,
Cognac,
Herbatę,
Czekoladę, (2022)
Wody mineralne itd.
XXXXXWXXXX 
X II

X
tegorocznego sprzętu w X 

, wyborowych gatunkach 
’ poleca (2137)

xxxxxwxxxx

Majątek ziemski,
w okolicy Warszawy 7 wiorst od 
kolei, 21 włok łąki, 32 włoki lasu, 
67 włok ziemi ornej do sprzedania 
po 1800 rubli za włókę. Bliższej 
wiadomości udzieli T. Putiatycki 
w Warszawie Chmielna nr. 23.

WGermania“
Tow. na akcye ubezpieczeń życia

’w Szczecinie
Zabezpieczyło się do dnia 1 października

1883: 135,531 osób na 278,554,199 inrk.
Kapitału z Mrk. 333,155 rocznej renty.

Nowo zabezpieczyło się od 1 stycznia 1883
aż do 1 paździer. 1883: 7150 osób na 21,992,304 mrk.

Dochód roczny w premiach i proe. 1882 12,235,779 mrk. 
Ogólna suma majątku w końcu roku 1882 60,721,784 mrk. 
Wzrost funduszów w r. 1882 4,882,896 mrk.
Wypłacone kapitały 1 renty od 1857 r. 54,411,020 mrk.

Zabezpieczeni z udziałom w zysku ,,Germanii“, którym 6,599,823 m. 
od r. 1871 przekazano jako dywidendę, w 2 lata po zabezpieczeniu mają 
udział w dywidendzie i wprawdzie zabezpieczeni wedle planu dywidendy A 
w stosunku płaconej przez dwa lata poprzednio całkowite: premii rocznej, 
zabezpieczeni zaś wedle planu dywidendy B w stosunku całćj sumy za
płaconych premii rocznych; ostatni otrzymają stosownie do dotychcza
sowego postępowała według którego otrzymali 3% ogólnej kwoty wszy
stkich płaconych premii rocznych, od 6"/,, zaczynającą się a każdorocznie 
o 38/0 rosnącą dywidendę, jak n. p.

po 10 latach 20 latach 50 latach 35 latach 40 latach
30% 60%

zapłaconej premii rocznej. (2132)
Zabezpieczeni Da premią dożywocia podług planu B nietylko że 

wolni są od składek, skoro dywidenda wynosi więcej jak 100% rocznej 
premii, lecz pobierają od togo czasu wzrastającą dywidendę w gotówce, 
podczas gdy zabezpieczeni ze skróconą płacą premii już po zapłaceniu 
ostatniej premii otrzymują jako dożywotnią rentę nadal im przypada
jącą dywidendę z całej sumy wypłaconych premii. Pożyczek na kau- 
cye udziela „Germania" zabezpieczonym u niej urzę inikom pod jak naj- 
korzystniejszemu warunkami.

Każdej wiadomości udzielą na żądanie chętnie i bezpłatnie agenci pp. 
Bruno Eatt w Poznaniu, ulica Fryderykowska 3. A. Żurawski w Po
znaniu, ul. Jezuicka 8. St. Zieliński w Poznaniu. Chwaliszewo nr. 57. 
Ludwik Hecht, Swarzędz. A. Kalii, Stęszewo jako i

generalna agentura

Leopolda Goldenringa
Stary Rynek nr. 45.
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Brockhaus'
Conversations ■ Lexikon.

Mit Abbildiingcn und Karten. 

Preis\dHen 50 Pf.

1N LEINWAND 9 M„ HALBFRANZ 9;i. M.

Zakład palenia kawy za pomocą pary 
A. Zuntz sei. W we.

Założony 1837. Bonna. Eh. Berlin C. Założony 1837.
-----poleca uniżenie swe specyalności:

palom i Ja wył jat. (1. oir. Java-Kaffe)
' o 1,65 m. za funt

'^#Ka»ajataazJa®iIl|at.(2.pliF.Java-Kaffe)
1,55 m. na 1 funt.

('2162) w paczkach po 1 i pół funta.
Każda paczka jest opatrzona moją firmą i marką ochronną.
Użycie mojej własnej, także i przez J. Liebiga poleconej metody, 

jako i staranny wybór i mieszanie tylko najszlachetniejszych gatun
ków surowych, dają powyżej wymienionym kawom prześliczny zapach 
i wielką siłę, tak iż przy użyciu tćj kawy można osiągnąć wielką 
oszczędność w stosunku do innych gatunków, a skutkiem tych zalot 
wzmiankowane specyalności zyskały sławę ‘po całym święcie.

W gmachu wystawy hygienicznój w Berlinie podaje się wyłą
cznic kawa firmy la gobr. Java Kaffe von A Zuntz sei. Wwo. 
Składy w Poznaniu u pp. S. Soheskiego, B. Glabi- 
sza, B. Aschheima, L. Peisera Synów, N. Jabczyń-

skiego.

Mój najnowszy wynalazek

(Hodenbruche) przyrząd bez sprężyny, który leczy w dość krótkim 
czasie, oraz paski bez sprężyn na rupturę błony brzusznćj (Lei- 
stenbruche) polecam cierpiącym. (2079)

T. Lisiecki, bandażysta
Poznań, ulica Szeroka 27.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgabra w Poznaniu.

0

SIKORSKA?

Podgórna ul. nr. 9
poleca (2081)

płaszczyki i sukienki dla dzieci
po cenach umiarkowanych.

Na porę jesienną i zimową po
lecam w wielkim wyborze

gotowe ubrania,
paletoty, szynele itd. każdego 
i gatunka, również materye krajowa 
i zagraniczne.

Zamówienia podług miary wy
konuję rzetelnie wedle najnowszych 
żurnali po cenach nader nizkich.

A. Kroinolicki
(1834) ul. Jezuicka nr. 12.

Radlauera

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek nr. 37
poleca

1) Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwając pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca z 
głową w jednej godzinie); cena 3 m„

2) Dr. Sprangera kroplo żołądko
we butelka 50 i 80 fen. (2131)

3) Dr. Rossa Balsam życia i esen- 
cya, usuwająca boleści żołądka, nie
strawność i bóle brzucha, but. 1 m.

4) Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5) Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok; cena 1 m.

6) Ruski balsam spirytusowy, prze
ciwko reuniatyzmom i udarowi, bu
telka 1 m.

Radlauera poprawna prof. dr. Ho- 
bra maść na liszaje (Blei Cróme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, fluksyi na- 
skórnej (Salzfluss) krostom gorączko
wym, węgrom skórnym i w ogóle przo- 
ciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów. Prócz tego, je
żeli się maść ta na zapaloną ranę 
przyłoży, odziaływa bardzo skutecznie 
oraz usuwa na podeszwie nagromadzo
ne szkodliwe stwardnięcia, za wielkie 
i znaczne pocenie się nóg.

Guwerner
kand. filoz., który był już nau
czycielem domow. posiadający 
chlubne świadectwa, poszukuje 
z pewnych powodów umieszcze
nia w polskiej rodzinie. Zgło
szenia należy przesyłać pod lit. 
A. A. nr. 2135 Ekspedycya 
Kuryera Poznańskiego.

TAPETY
od najtań zych gatunków aż 
do najpiękniejszych w najno
wszych deseniach, także 
dekoracye i szlaki pclecu 
po nizkich cenach han
del materyałów pi- 
śmenuych i galanteryi.

Antoni Rosę
w Poznaniu w Bazarze 

Wzory na życzenia przesy
ła się franco. (1994)

Resztki niżej cen zakupna.

Jest do sprzedania (2124)

wieś rycerska 
Gorźykowo

w powiecie gnieźnieńskim

Leon Hulewicz
Kościanki p. Strzałkowo.

Gospodyni
tv śred. w., obezn. dokł. z gosp. 
i kuchnią pańską, posiad. chi. 
świad. poszuk. miejsca na prób, 
łub we dworze. BI. wiad. udz.
Siuda w Dusznie pod Trze- 
mesznem. (2123)

Znajdą miejsce zaraz:
Nauczyciel domowy na 400 m. 
pensyi,\ 2 nauczycielki egzami
nowane, muzykalne na pensyi 
250 tal. (2121)

Koczorowski i Wlazlowsli
Wrocławska ul. 15.

tńtejszęj trzody zarodowej (po- 
—-3- chodzenia z trzody z Osie) 

Rozpoczyna się dnia 20 października 1883. 
Dobrzyca pow. krotoszyński w październiku 1883.

xxxxxxxx3exx3exxxxxxx^
SALA LAMBERTA. Q

W poniedziałek 5 listopada rb. wiecz.ogodz.71/,. X
X KONCERT *
W dany przez . (2136)
O włoskie śpiewaczki siostry
Q 25o£L^ i Tnlią Ravogll (
Q * i fortepianisty pana
Q Tellksji Dreyscliock.

B letów nabyć mena od dnia dzisiejszego w nadwornej 
księgarni i handlu muzykalii pp. Ed. Bote & G. Bock.

i^XXXXXXXXXXXXXXXXXXXl
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